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Po wielkich manifestacjach 1-go maja, święta 
pracy, uroczystości robotnika w mieście, z którym 
manifestował swoją spólnotę chłop ze wsi, po 3-im 
maja, święcie tryumfu demokratycznej myśli pol- 
skiej od lat 150 święcimy w pierwszy dzień Zielo- 
nych Świąt — Święto Chłopskie. 

Dzień manifestacyj politycznych sprzed wojny, 
święto walki chłopów o prawa polityczne, walki 
z uciskiem obszarników, jest dziś dniem zwycięstwa 
chłopskiego nad reakcją, dniem tryumfu postępu 
społecznego nad wstecznictwem. 

Równocześnie to manifestacja siły i poczucia 
odpowiedzialności — podobnie jak manifestacja 
1-szo majowa. Chłopi przejmują odpowiedzialność 
za wyżywienie miast, fabryk i kopalń, tak jak robot- 
nik manifestował swoją odpowiedzialność za dostar- 
czenie wszystkich artykułów przemysłowych potrze- 
bnych wsi. 
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Nierozłączne więc dziś święta robotnika i chło- 
pa są symbolami wieczystej więzi dwóch współgo- 
spodarzy kraju w Nowej Polsce bez obszarników 
i bez skartelizowanego kapitału. To fundamenty De- 
mokratycznej Polski, która ufa, że obowiązek oby- 
dwu będzie spełniony. ? 
Niech żyje jedność mas chłopskich i robotni- 
czych! l 


* * * 


Związek Samopomocy Chłopskiej manifestuje 
masowo swój udział w Święcie Chłopskim, które jest 
również świętem Związku Samopomocy Chłop- 
skiej. 

Koła gromadzkie, Zarządy gminne i powiato- 
we organizują obchody i uroczystości wespół 
ze Stronnictwem Ludowym, podkreślając jedność 
mas chłopskich Nowej Polski. 


VII Sesja Krajowej Rady Narodowej 


3-go maja «..aby w ten sposób uczcić po raz 
pierwszy w Polsce wolnej od okupanta rocznicę Kon- 
stytucji 1791 roku — jak powiedział na otwarciu 
Prezydent KRN ob. Bierut — aby podkreślić łącz- 
ność wysiłków przodków sprzed 150 laty z naszy- 
ai — otwarto VII sesję KRN — parlamentu odro- 
izonej Polski Demokratycznej. W zniszczonej War- 
awie obradował przez 4 dni parlament, manifestu- 
ıc energię, prężność i wolę życia narodu i jego sto- 
"ME 
Wyrazem tej siły narodu było exposć Premiera 
Rządu ob. Osóbki-Morawskiego i sprawozdania prze- 
wodniczącego Komitetu Ekonomicznego Rady Mini- 
W ob. Minca orąz Min. Roln. i Ref. Roln. ob. Ber- 
tolda. Š 
Otrzymaliśmy dokładny bilans naszych akty- 
wów gospodarczych od chwili wyzwolenia. Nie ta- 
jono jednak niedoborów, trudności, niedomagań. 
Mówiono o wszystkich sprawach jasno, otwarcie, gło- 
śno. Że jest ciężko, bo zniszczenie wielkie, bo przez 
pięć i pół lat byliśmy poligonem wojennym. A oku- 
pant nas nie szczędził: dewastował, rabował bydło, 
demontował przemysł i maszyny, niszczył lasy. Ale 
już zaznacza się poprawa, notujemy wzrost zatrud- 
nienia, opanowano sytuację aprowizacyjną (mimc 


że ciągle jeszcze szwankuje) opanowano sytuację wą- = 
= z: 


lutową. 


«Porównywując tempo i wyniki odbudo- 
wy życia gospodarczego u nas i w innych kra- 
jach wyzwolonych, np. we Francji, Belgii, Ho- 
landii, we Włoszech, Grecji — stwierdzić trze- 
ba, że bynajmniej na szarym końcu nie jeste- 
śmy — raczej przeciwnie — wszystko wskazuje 
na to, że odbudowujemy swoją gospodarkę 
szybciej, sprawniej i z mniejszymi ofiarami, 
niż to się dzieje w innych krajach» — mówił 
min. Minc. 


Rysując nam model gospodarczy Polski Demo- 
kratycznej, powiedział dalej: 


«OQdrzucamy, jako fantastyczne — wręcz 
prowokacyjne, rozsiewane przez wrogów insy- 
nuacje o tym, jakoby w dziedzinie rolnictwa 
Rząd dążył do kolektywnej gospodarki, jakoby 
po reformie rolnej mają przyjść kołchozy. 

Stoimy twardo nagruncie in- 

"dywidualnej gospodarki chto p- 
skiej. Ruch spółdzielczy, zainicjowany przez 
Związek Samopomocy Chłopskiej, któremu 
udzielamy poparcia 1» jego działalności i roz- 
woju, traktujemy jako nową formę spółdziel- 

. czości rolniczej, wynikłej ze zmiany struktury 
gospodarczej rolnictwa’ w rezultacie likwidacji 
gospodarstw obszarniczych». 
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Waga i znaczenie chłopa w nowym układzie 
stosunków zostało podkreślone również w przemó- 
wieniu min. Bertolda: >, — 


«...z chwilą, gdy chłop poprzez zrzeszanie 
się w Związku Samopomocy Chłopskiej staje 
się współwłaścicielem przemysłu rolnego, jego 
gospodarzem i producentem surowca, tj. gdy 
chłop, biorąc udział w płanowej gospodarce ca- 
łego Państwa, odda część swoich produktów 
w formie przerobionej, w formie półfabryka- 
tów — zwiększy dochodowość swego gospodar- 


stwa. Nasz chłop w przyszłości to nie tylko kon- 
sument swoich własnych produktów, to przede 
wszystkim planowy producent surowców spo- 
żywczych i przetwórca ich». 


Rola poszczególnych elementów naszej pań- 
stwowości została dokładnie określona. Ciężary 
w odbudowie spadają równomiernie na wszystkich. 
Wszystkie te siły sa potrzebne do odbudowy. OD- 
BUDOWA I TYLKO ODBUDOWA» — jak zakoń- 
czył swoje exposć przewodn. Komitetu Ekonomicz- 


nego R. Min. > awr 


Pierwsza karta chłopskiej wolności 


„.każda osoba włościanina jest wolna... 
Uniwersał Połaniecki 7. 5. 1794. 


Uniwersał Połaniecki był pierwszym aktem bez- 
krwawej rewolucji socjalnej na ziemiach polskich, 
która poprzez obskurantyzm i konserwatyzm szla- 
chty broniącej stanu swojego posiadania wyważyła 
chłopu brame do wolności. Wiadomo, że Kościuszko 
nie był wszechwładnym dyktatorem, bo w najlep- 
szych jego dążeniach ograniczały go postanowienia 
Konstytucji 3-Majowej, która była wyrazem wiel- 
kiego postępu w dotychczasowym średniowiecznym 
ujmowaniu zagadnienia chłopskiego, lecz sama w so- 


bie miała jeszcze niewiele z demokratycznego ujęcia. 


tego zagadnienia. Konstytucja 3-Maja postanawia, że 
praca na roli dotychczas o charakterze przymuso- 
wym na'rzecz pana, staje się pracą umowną, czyli 
że pan winien zawierać stosowne kontrakty pracy 
bądź zbiorowe, bądź indywidualne. 

Uniwersał Połaniecki jest olbrzymim, jak na 
owe. czasy, prawdziwie demokratycznym wyłomem 
w fortecznych murach szlacheckich przywilejów. 
Jest on rewolucyjnym aktem prawnym do tego sto- 
pnia, iż spotkał się z ogólnym sabotowaniem go przez 
warstwy szlachecko-obszarnicze. 

Pierwszy w dziejach Polski od czasów Kazimie- 
rza Wielkiego stanął Kościuszko frontem do ludu 
wiejskiego, do chłopa, rozumiejąc znaczenie demo- 
kratycznego rozwiązania problemów chłopskich. Na 
tym polegała wielkość Kościuszki, lecz to także po- 
ciągnęło za sobą jego zgubę. Naczelnik nie mógł 
wprowadzić w czyn postanowień Uniwersału. Szla- 
chta odmówiła Kościuszce pomocy. U boku jego wal- 
czyły tylko politycznie uświadomione masy chłop- 
skie, które na polach bitew przysporzyły nowego bla- 
sku orężowi Rzeczpospolitej. 

Najważniejsze z postanowień Uniwersału są, że 
lud znajduje się pod opieką Rządu, a włościanin staje 
się wolnym człowiekiem. Chłop ma prawo zmiany 
miejsca swego pobytu. Robocizna na rzecz pana zo- 
staje zmniejszona o jeden lub dwa dni w tygodniu. 
Chłop, który odbywa służbę wojskową, wolny jest 
od pańszczyzny, a gromada obejmuje opiekę nad je- 
go gospodarstwem. Chłop może posiadać ziemię na 
własność, o ile uczynił zadość swym obowiązkom 
wobec państwa. Uniwersał ustanowił również Komi- 
sje Porządkowe, podzielone na tzw. dozory, obej- 
mujące po tysiąc włościan. Zadaniem dozorów było 
zbieranie skarg od ludu na dwór, rozstrzyganie ich, 
lub przedkładanie Komisjom Porządkowym. 

Te najważniejsze, w skrócie podane postano- 


wienia Uniwersału przypieczętował Kościuszko pi- 
smem do Komisyj Porządkowych. Pismo to głosi, że 
«każdy ciemiężyciel i prześladowca włościan, jako 
nieprzyjaciel Ojczyzny uważany będzie». 

Po upadku powstania dopiero w kilkadziesiąt 
lat później została zniesiona pańszczyzna na ziemiach 
polskich. Mimo to w Polsce z lat, 1918—1939 wciąż 
jeszcze pokutował duch obszarniczego feudalizmu 
4 dlatego wobec wszechwładzy magnackich wpływów 
żaden z rządów ówczesnych nie miał ani odwagi, ani 
woli rozwiązania zgodnie z duchem demokracji i po- 
stepu chlopskiego zagadnienia. Dlatego pozostanie 
epokową zasługą Tymczasowego Rządu, że powodu- 
jac się ściśle sprawiedliwością społeczną, mądrym 
zarządzeniem rozwiązał problem czekający na to po- 
przez tyle wieków naszych dziejów. To, co nie udało 
się. Kościuszce, dokonał Rząd Tymczasowy. Miał on 
dość woli i energii, by uczynić z niewolniczego chło- 
pa .świadomego, pełnowartościowego obywatela, 
współrządcę państwa i bohaterskiego obrońcę ziemi, 
która stała się jego własnością, którą szczerze uko- 
chał i w obronie jej tyle krwi przełał. 


Kazimierz Zalejski 
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Oświata ludowa przeniosła się do pałaców 


Sygnalizujemy z wielką radością, że traktowana w Pol 
sce przedwrześniowej jak kopciuszek oświatą ludowa znalazł 
nareszcie piękną oprawę i kuliuralne ramy dla swej powsz 
chnej pracy świetlicowej. 

W pałacu w Gumniskach, należącym ongiś do książę 
Sanguszków Zw. Walki Młodych zorganizował doskonale dzi 
łającą świetlicę młodzieży wiejskiej. 

W pałacu w Kościelnikach mieści się gromadzka św 
tlica. Ożywioną działalność wykazuje koło dramatyczne, spo 
towe — jest biblioteka, fortepian. Pracuje tam dwóch dzielnych 
ludzi ob. Roman Ściborowski i ob. Kopeć — syn sołtysa, 

W pałacu w Branicach chłopi miejscowi pod przewod- 
nictwem kierownika ob. Ropy Mariana zorganizowali wzorową 
świetlicę, bibliotekę i klub sportowy. 

Świetlice prowadzone w domach gminnych też wykazują 
owocną działalność: 

W  Czulieach intensywnie wre praca pod kierunkiem 
ob. K. Jedynaka — przy czynnej pomocy kierownika miejsco- 
wej szkoły ob. Wyżgi. i 

W Dojazdowie świetlica gromadzka zawdzięcza wiele 
owocnej pracy ob. Wokalowej — miejscowej nauczycielki. 

W Bochni — na scenie kina «Raj» Zw. Walki Młodych 
z Okulic i Bratucic odegrał piękną sztukę ludową: «Wróżba 
cyganki, czyli wesele Basi». 

Żespół szkoły Brodzińskiego wykonał inscenizację pt.: 
«My, dzieci nowej szkoły» — Szelburg-Zarębiny. 

W Podlężu młodzież odegrała «Radcy Pana Radcy» — 
Bałuckiego. Ą G. C. 
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W drugą rocznicę powstania dywizji polskiej im. Tadeusza Kościuszki 


W dniu 13 maja b. r. minęło dwa lata jak na 
bezmiernych równinach Związku Radzieckiego, pod 
dowództwem generała Zygmunta Berlinga powstała 
pierwsza polska dywizja im. Tadeusza Kościuszki — 
owi pionierzy dzisiejszej Armii Polskiej. 

Po latach, w szeregach dywizji zetknęli się z so- 
bą Polacy z tundry syberyjskiej i z Uralu, z kwitną- 
cej pomarańczami Gruzji, ze stepów Kazachstanu 
i z Dalekiego Wschodu, którzy uciekli z Polski 
przed terrorem niemieckim. Z różnych poglądów po- 
litycznych i przynależności partyjnych wspólna nie- 
dola cementowała ich jedność narodową. Tam ro- 
dziła się nowa, demokratyczna Polską. Szlify oficer- 
skie zaczęli nosić synowie chłopów i robotników na 
równi z inteligentami. Nie było już miejsca na róż- 
nice, stwarzane dotychczas przez pochodzenie, cen- 
zus naukowy itp. przywileje. 

Z przysięgą «Ziemi Polskiej i Narodowi Pol- 
skiemu» poszłi Kościuszkowcy na chrzest bojowy 
pod Lenino mścić krew, łzy i upokorzenia. 

Pod Lenino po raz pierwszy od trzech lat ze- 
tknęła się zmartwychwstała Armia Polska z hitle- 
rowskimi szturmówkami. 

Ani morderczy ogień niemieckiej artylerii, czoł- 
gów i lotnictwa; ani upór wroga, ani potężnie roz- 
budowane linie obronne — nikt i nic nie mogło po- 
wstrzymać piechoty Kościuszkowskiej i czołgistów 
imieniem «Bohaterów Westerplatte». Od gen. Ber- 
linga, który znajdował się w pierwszej linii ognia do 
najbardziej wymęczonego żołnierza młoda Armia 
wznowiła tradycje ofiarności i bohaterskich zwy- 
cięstw oręża polskiego. Żołnierz polski zatknął sztan- 
dar biało-czerwony na okopach niemieckich. 

Lenino stało się dla nas słupem ognistym na 
ciernistej drodze ku wolności — stało się przełomem 
wałki z zaborcą. 

Pod Lenino żołnierz Kościuszkowski po raz 
pierwszy od czasów Grunwaldu walczył ramię przy 
ramieniu z żołnierzem rosyjskim, ukraińskim, biało- 
ruskim przeciw nawale germańskiej. Dowództwo 
Armii Czerwonej w dowód uznania odznaczyło gen. 
Berlinga najwyższym orderem sowieckim, oraz sze- 
i żołnierzy tytułami Bohaterów 


A potem przeszli Kościuszkowcy przęz dalsze 


boje — pod Darnicą, nad Bugiem, pod Puławami, 


= nad Pilicą, zdobywali Pragę. 


Równocześnie z zalążka dywizji Kościuszkow- 
skiej mnożyły się nowe brygady pancerne, nowe dy- 
"wizje — rosły siły zbrojne Wojska Polskiego ku 
chwale i oswobodzeniu Ojczyzny. W skład tych sił 
weszła cała Armia Ludowa, Bataliony Chłopskie. 

Żołnierz polski wywalczył wolność Warszawie, 
Krakowowi. Na swoich bagnetach poniósł wyzwo- 
lenie prastarym ziemiom piastowskim, portom Bal- 
tyku, dokom i spichrzom Gdańska, kopalniom i hu- 
tom śląskim aż po słupy Chrobrego na  Nissie 
i Odrze. 

Dzisiaj, w sercu zrujnowanej doszczęlnie hy- 
dry germańskiej — w Berlinie, powiewa polski sztan- 
dar. 

Żołnierz Kościuszkowski stał się dumą Naro- 
du — krwią bowiem własną stworzył podwaliny Pań- 


i 


stwa Polskiego, krwią własną okupił niepodległość » 
nowej, demokratycznej Polsce. e 

Któż był Kościuszkowcem jak nie chłop. To też 
chłop rad wita brata w mundurze żołnierza. Chłop 
wie, że teraz, kiedy wojna się skończyła, przede 
wszystkim ze wsi pójdzie odbudowa kraju. Chłop 
wie, że on jest tym, który żywi i broni. 

Mgr. M. Sikora 
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PRZEGLĄD PRASY 


«Wszyscy pracować musimy dla wspólnego zwycię- 
stwa». 


W Łodzi na Placu Wolności w obecności przed- 
stawicieli Rządu, partii politycznych, społecznych 
i tysięcy tłumów odbyło się wręczenie chłopom ty- 
tułów własności ziemi. «Zielony Sztandar» podaje, 
że w ramach uroczystości przemawiał przedstawiciel 
Stronnictwa Ludowego wojewoda łódzki ob. Dąb- 
Kocioł: 


«Rząd Polski nie hasłami — powiedział woje- 
woda — ale czynami udowodnił, że Polska jest demo- 
kratyczna, że ziemia należy do chłopa — że mie ma 
w Polsce miejsca dla żyjącego z krwawego potu chłopa 
polskiego ziemianina i kapitalisty. Reformę rolną prze- 
prowadzono szybko i sprawnie dzięki temu, że do pracy 
obok mas chłopskich zmobilizowano wielkie rzesze ro- 
botników — wiernych sojuszników chłopa». 


Jak żołnierz walczył na froncie, robotnik w fa- 
brykach — tak chłopi* muszą pracować na roli, aby 
wyżywić robotników w miastach, jak i żełnierzy 
w kraju mimo, że wojna się skończyła. 


Na Zachód 


Zarząd Główny Związku Samopomocy Chłop- 
skiej w odezwie swej do chłopów nawołuje: 


«Na zachód, za Polskim Wojskiem polski chłop 
wyrusza, aby znów objąć w posiadanie odebrane nam 
przez Niemca ziemie. Wyludnione wsie czekają na za- 
siew, nie zabezpieczone budynki i sprzęt rolniczy mar- 
nieją, bydło ginie bez opieki. W drogę! Ziemie zachod- 
nie czekają na ręce do pracy», 


Kto ziemi nie otrzymał niech zgłosi się szybko 
do miejscowego Koła Samopomocy Chłopskiej po 
informacje o. warunkach przesiedlenia i o pomoc 
w zorganizowaniu wyjazdu. 


Resztówki 


Dekret rządowy uznał wszystkie resztówki za 
własność Związku Samopomocy Chłopskiej. Co z te- 
go wynika, zapytuje się K. S. w tygodniku «Chłopi», 
równocześnie daje odpowiedź: 


«Naszym obowiązkiem jest dopilnować, ażeby 
z resztkówkami nie działy się żadne «cuda» sprzeczne 
$ zarządzeniami władz państwowych i interesami chło- 
ów». 


. Sprawa zbyt wielkiej wagi, powrócimy do niej 
w następnym numerze. : 


Sid, i 
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Rok 1943. Zaczyna przygasać szczęśliwa gwia- 
zda Hitlera. Niemieckie komunikaty wojenne coraz 
częściej wspominają o klęskach i odwrotach faszy- 
stowskich armij. Zagrabione ziemie poczynają pło- 
nać pod stopami najeźdźców. Kraj po kraju oswaba- 
dzają Armie Sprzymierzone. Im dotkliwsze straty na 
frońtach, im bardziej niepewne zwycięstwo hitlerow- 
ców, tym potworniejszy ucisk w podbitych krajach. 

W G. G. szaleje terror. Tysiące, setki tysięcy, 
miliony Polaków wywożą do fabryk śmierci 
w Oświęcimiu, Treblince, Majdanku. 

Lecz praca konspiracyjna wre. Dziesiątki po- 
tajemnych drukarenek i powielaczy zaspakaja głód 
prawdy. Wre praca na tajnych kursach gimnazjal- 
nych, uniwersyteckich, ba nawet szkoły oficerskie 
są czynne. Mnożą się zamacłty na zbyt już dokuczli- 
wych Niemców, czy zdrajców narodu. Szeroko pro- 
wadzona i doskonale rozbudowana akcja sabotażo- 
wa przypomina światu, że Polska żyje i walczy. Lasy 
dają schronienie polskim i radzieckim partyzantom. 
Bohatersko zmagają się patrioci z przygnębiającą 
przewagą wroga. Rwą się miny po szosach i kole- 
jowych torach. Wylatują w powietrze ważne dla 
frontu transporty wojskowe. 
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Niemcy przystąpili do akcji... 


Biż 


| Za co? 


Niewinne ofiary męczone i mordowane znaj- 
dują swych mścicieli. k 
* «Krew za krew!» rozbrzmiewa nad trupami za- 
bitych, niepawistnych «szkopów». Lecz wróg bierze 
krwawy odwet za każdą zbrojna akcję. Po wsiach 
dokonywa ciemiężyciel bestialskich mordów, które 
nazywa «akcją oczyszczania» (Sauberungsaktion) — 
pacyfikacją. 


Pacyfikacja — słowo zawierające w sobie całą 


grozę pastwienia się, po zęby uzbrojonych, roz- 
wścieczonych katów nad bezbronną i bezsilną ofiarą. 

Umęczeni Polacy nadsłuchują z niegasnącą na- 
dzieją wciąż jeszcze dalekie odgłosy frontu. 

Od wschodu, w gromach dział, w szumie poci- 
sków budzi się Wolność, spowita w zasłony dymów 
płonących miast i wsi. 

«Wolność nadchodzi!» Nie wszystkim jednak 
dane było jej doczekać... | 


W nocy z 20 na 21 lipca owego roku szalała 
nad Radwanowicami burza. Huczał grom za gro- 
mem, ulewa zatopiła drogi i wiejskie uliczki, zmie- 
niając je w koryta wartkich potoków. Błyskawice 
oświetlały raz po raz pogrążoną w głębokim 
śnie wioskę. Młodzież wioskowa, która ze 
względu na ustawiczne obławy i pacyfikacje, 
od szeregu tygodni sypiała po lasach i po- 
lach, lub w najlepszym razie ukryta w sto- 
dołach — widząc tego wieczoru nadciąga- 
jącą burzę — powróciła do domów. Szumią- 
ca ulewa chłodząc spiekotę upalnego dnia, 
ukołysała wszystkich do głębokiego snu bez 
K marzeń i zwidzeń. Usnęła i czujność, choć 
niejeden tej pamiętnej nocy budził się i nad- 
słuchiwał. Gdzieś daleko warczały samocho- 
dowe silniki. 

«Może Niemcy na naszą wieś jadą» 
szepnęła zbudzona sołtyska. — «E, chciałoby 
się im w taki psi czas tyli kawał drogi po 
nocy się tłuc», odparł zaspanym głosem obu- 
dzony sołtys i zapadł znów w kamienny sen. 

Ale niedarmo gestapowski szpicel, gra- 
natowy policjant Niejadlik, poprzedniego 
dnia rozpytywał się we wsi, czy tutejsze 
mostki wytrzymają ciężar wojskowych samo- 
chodów. 

Po rozmokłych drogach oświetlonych 
ogniami błyskawic, wlókły się, grzęzły w bło- 
cie, przystawały i znów szarpały się naprzód, 
rzężąc przegrzanymi silnikami, wielkie 3-to- 
nowe wozy, pełne policji, drużyn SS i woj- 
ska. Pod samą wsią samochody przystały. 
Ich załogi rozbiegły się, otoczyły wioskę, za- 
jęły na sąsiednich wzgórzach wypadowe po- 
zycje, zakładając gniazda kaemów i granat- 
ników. 

Dobrą sławę miał polski partyzant, je- 
śli na jedną bezbronną wieś, gdzie według 
najśmielszych niemieckich przypuszczeń, 
mogło być co najwyżej kilkudziesięciu słabo 
uzbrojonych «polnische Banditen», przywie- 
ziono 1.500 Niemców i 500 granatowych po- 
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liejantów. Wszyscy ci hitlerowscy oprawcy 
wyposażeni byli w najnowocześniejszą broń 
maszynową i pierwszorzędny ekwipunek. 

Szef tej zgrai morderców bawił się 
w rozwijanie specjalnej taktyki bojowej 
przeciw śpiącej polskiej wiosce. 

Z nadejściem poranku burza ucichła — 
ranny wiatr rozpędził chmury — na:wscho- 
dzie krwią zorzy nabiegło niebo. Niemcy 
przystąpili do akcji. i 

Najpierw wpadli do domu sołtysa Jó- 
zefa Walezowskiego. Załomotały kolby kara- 
binów o drzwi — zadudniły w sieni podkute 
buty żołdaków. Blady, lecz opanowany, od- 
powiadał sołtys na zadawane pytania. 

«O popieraniu tajnych organizacji, | 
o posiadanej broni i nielegalnych pismach 
nie wiem nic!» 

Posypały się uderzenia. Poszarpana ko- 
szula odsłoniła czerwone od bicia plecy. 

W tej chwili sołtys ze społecznego dzia- 
łacza, od lat walczącego o lepszą przyszłość 
dla mas chłopskich, z wzorowego gospodarza 
i urzędnika stał się męczennikiem za Świętą 
Wiarę w «Tę, co jeszcze nie zginęła» — za 
Wiarę w Polskę Wolną i Demokratyczną. 

Podczas gdy w domu sołtysa odbywało 
się «badanie» i hitlerowcy zaglądali w każdy 
kąt, przetrząsając wszystkie zakamarki w po- 
szukiwaniu broni i ulotek — po innych cha- 
tach snuły się dalsze liczne patrole. Przepro- 
waądzając rewizje, spędzały wszystkich mie- 
szkańców do ogrodu sołtysa. 

«Aile raus, schnell, schnell! raaaus!!!» 
rozlegał się ryk i syczenie rozjuszonych ger- 
mańskich bestii. 

Przywiązany do jednego z drzew koło 
sołtysowej stodoły, słaniał się omdlewający 
z wyczerpania młody mężczyzna. Zlepione po- 
tem męki włosy, wymizerowana twarz, płonące go- 
rączką, niespokojne oczy świadczyły, że nad nim 
pastwili się kaci już znacznie wcześniej. 

«Patrz, Gędłek aresztowany — to źle — to bar- 
dzo źle — będzie wsypa, on dużo wiedział, a zdaje 
się bicia nie wytrzymał», szeptał Tadek Kalisz do 
swojego ojca, gdy przechodzili obok przywiązanego 
do drzewa: człowieka. E - 

Mieczysław Gędłek, pochodzący z Radwano- 
wic, mieszkał w Krakowie. Z zawodu był cholew- 
karzem. Aresztowany dnia 2 lipca w Krakowie, zo- 
stał przywieziony na pacyfikację do Radwanowic. 
Widać gestapowskie psy, głodne judaszowskich 
srebrników, nie próżnowały i dobrze węszyły za ra- 
dwanowickimi ludźmi, szykując rzeź na terenie tej 
wsi. 

Wkrótce też wszyscy jej mieszkańcy znaleźli 
się w ogrodzie sołtysa. We wsi zostali tylko chorzy 
i starcy. 

Zebranych rozdzielili żołdacy na trzy grupy; 
mężczyzn, kobiet i dzieci do lat 16. Na mokrej po 
deszczu trawie, niektórzy w kałużach, jak komu wy- 
padło, musieli leżeć twarzą do ziemi. 

Majster policji Zeiss grał rolę gospodarza. 
Przygotował wszystko z typową niemiecką systema- 


tycznością. Na miejsce przesłuchań wybrał stodołę , 


sołtysa, gdzie zawiesił blachę od pługa, która służyła 


- stodoły. 


..jakaś upiorna diabelska młócka odbywa się w stodole... 


za gong, wzywający kolejno ofiary na śledztwo. Ge- 
niusz niemieckiej wynalazczości odkrył, że kije, łań- 
cuchy od wozów, drabiny i sprzęt gospodarski, to 
wspaniałe narzędzia tortur, ogromnie śledztwu po- 
mocne. 


Zrabowana wódka dodała sił i sprężystości kul- 
turtragerom w wykonaniu «misji dziejowej». 


Odczytano listę, wcześniej sporządzoną, którą 
oprawcy ze sobą przywieźli. W drżącą niepokojem 
ciszę, zdławioną lękiem przed nieznanym, padło 34 
nazwisk. Spośród wyczytanych czterech było szczę- 
śliwie nieobecnych. Wysłano podwodę z policjan- 
tami po Jana Bartosika, syna właściciela młyna. 
Inny patrol pod przewodnictwem miejscowego szpi- 
cla, przeszukiwał las i pobliskie jaskinie, gdzie miała 
znajdować się ukryta broń; nie znaleziono jej ni- 
gdzie. 

Tymczasem z zalanego krwią mieszkania wy- 
prowadzono sołtysa Walczowskiego i zaciągnięto 
półżywego do stodoły. Tam powieszono go za wy- 
kręcone do tyłu ręce — na łańcuchach, przywiąza- 
nych do zapalnicy. Rozpoczęła się kaźń. Wywoły- 
wano po kolei spośród poprzednio wyczytanych 
trzydziestu — i pojedynczo wprowadzano do sto- 
doły. żona Tadeusza Gędłka nie wytrzymała jęków 
swego męża i głuchego dudnienia kijów. Wpadła do 


Ciąg dalszy nastąpi. 
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Chwasty — złodzieje kieszeni chłopskiej 


Profesor Mikułowski-Pomorski obliczył w r. 
1935, że straty wyrządzane rolnictwu w Polsce przez 
chwasty wynoszą około miliarda złotych rocznie. 
Inny uczony podaje, że gdyby się udało całkowicie 
odchwaścić pola, to możnaby uzyskać dużą zwyżkę 
plonów, która wynosiłaby na 1 hektar: 3 q ziarna 
lub 15 q ziemniaków, lub około 40 q buraków. Ka- 
żdy rolnik musi więc przyznać, że dla takiego zwięk- 
szenia plonów warto walczyć z chwastami. 

Wystarczy porównać na oko — plony dwóch 
sąsiadów, z których jeden ma poła zachwaszczone, 
a drugi nie. Już sam wygląd roślin uprawnych, za- 
rośniętych chwastami — pozwala wnioskować o ich 
szkodliwości. Rośliny takie są żółte, mizernie wy- 
gladają, a w razie posuchy przestają' rosnąć. W re- 
zultacie zboże, czy inny zasiew zarośnięty chwastami 
wydaje marny plon i to tym gorszy, im większe jest 
zachwaszczenie. Przy dużym zachwaszczeniu zbóż 
jarych, na jednym metrze kwadratowym zasiewu, 
a więc mniej więcej powierzchni stołu kuchenne- 
go, znajdowano 15 do 20 tysięcy roślin chwastów. 
Jakże w takim mrowiu zielska rośliny uprawne 
mogą”rosnąć i wydawać dobre plony? 

Dzisiaj dążymy wszelkimi siłami, aby obsiać 
każdą piędź ziemi i staramy się o podniesienie plo- 
nów. Uzyskamy to nie tylko drbgą racjonalnej upra- 
wy i nawożenia, ale i przez pomoc naszym ziemio- 
płodom w ich ciężkiej walce z chwastami o ziemię, 
wodę i pokarmy mineralne w niej rozpuszczone, 
o światło, o przenoszenie chorób i szkodników ro- 
ślinnych. 


Na czym polega szkodliwość chwastów? 


Na polach chwasty znajdują lepsze warunki. 


życiowe niż gdzie indziej, a ponieważ są mniej wy- 
magające od roślin uprawnych, bardzo łatwo je 
przytłumiają i biorą górę nad nimi. Wypie- 
rają one rośliny uprawne i zajmują ich 
miejsce, gdyż szybciej i silniej rozrastają się od nich. 
a tym sarnym zmniejszają ich plony. 

Do rozwoju i asymilacji rośliny uprawne wy- 
mągają światła. Chwasty zaś — zwłaszcza o boga- 
tym ulistnieniu —zacieniają rośliny upra- 
w ne, hamują ich rozwój, powodują ich wyleganie, 

Chwasty rabują z gleby duże ilości 
składników pokarmowych. Rośliny upra- 
wne muszą się niejako dzielić pokarmami zawar- 
tymi w glebie z sąsiadującymi chwastami. Jedna ro- 
ślina ognichy, od której na wiosnę aż żółto na po- 
lach owsa czy. jęczmienia — pobiera z gleby dwa 
razy tyle azotu. i fosfóru, a cztery razy tyle potasu 
i wody, co jedna dobrze rozwinięta roślina owsa. 
Wobec niedostatku obornika i nawozów sztucznych 
jest to rozrzutność nie do darowania. Jeden hektar 
pola mocno zachwaszczonego perzem wydał np. 6 ty- 
sięcy kg suchej masy pędów naziemnych i rozłogów 
podziemnych, które zawierały przeszło 48 kg czy- 
stego azolu, 31, kg fosforu i 68 kg potasu, co odpo- 
wiada w przybliżeniu 800 kg nawozów azotowych, 
fosforowych 1 potasowych. Te cyfry mówią same za 
siebie! £ 

Chwasty 
nym wodę! 


rabują roślinom upraw- 
Pobierają one na { gram zielonej 


masy przeciętnie dwa razy więcej wody, niż rośliny ` 


uprawne, a następnie wyparowują ją w powietrze. 
Na glebach lżejszych, gdzie brak wody — jest to mar- 
notrawstwo karygodne! 

W związku z wyparowywaniem i ocienieniem 
chwasty obniżają temperaturę gleby, 
co wpływa ujemnie na przebieg procesów ,chemicz- 
nych w glebie, na pobieranie pokarmów roślinnych 
przez nasze żiemiopłody, oraz na rozwój mikroflory 
glebowej. 

Chwasty rabują roślinom uprawnym miejsce, 
zabierają światło, pokarmy i wodę, tym samym 
zmniejszają bardzo wydatnie ich plony. 

Chwasty są roznosicielami i pośre- 
dnimi żywicielami wielu chorób 
i szkodników roślin uprawnych. Wystarczy 
wspomnieć, że w rozpowszechnianiu się rdzy chwa- 
sty odgrywają bardzo dużą rolę. 

Wiele chwastów — to pasożyty roślin 
uprawnych! Jedne są całkowitymi pasożytami, 
jak np. znana wszystkim kanianka (wylub), inne 
półpasożyty, czerpiące azotany z korzonków zbóż 
i traw (świetlik, szelężnik, leniec, pszeniec i zago- 
rzałek). Te pasożyty i półpasożyty są jeszcze szko- 
dliwsze od chwastów pospolitych, bo oprócz szkód 
już opisanych — ziółko takie, wyglądające zgoła nie- 
winnie — popełnia «kradzież z włamaniem», nisz- 
cząc swe otoczenie. 

Niektóre chwasty posiadają własno- 
ści trujące, lub są szkodliwe dla organizmu 
ludzkiego i zwierzęcego, stąd też stanowią niebez- 


pieczną domieszkę w ziarnie, mące lub paszy zielo- 


nej. Chwasty na łąkach i pastwiskach, które zwła- 
szcza w czasie kwitnienia dają malowniczy kobie- 


rzec porostu łąkowego — powodują często spadek 
mleczności u krów, tzw. «siwienie mleka», czy jego | 


zgorzknienie. (A nasze gosposie, nie wiedząc o tym, 


mówią, że to czarownica — najczęściej sąsiadka — 


urzekła im krowy). ' 

Chwasty wreszcie utrudniają i podra- 
żają pracę, a więc uprawę mechaniczną, siew, 
utrudniają sprzęt z pola (oset). 

Jak widzimy — chwasty powodują duże straty 
w plonach, co odbija się w pierwszym rzędzie na 


kieszeni każdego rolnika, a następnie na całokształ- 


cie produkcji rolnej i zaopatrzeniu ludności w ży- 
wność. Dlatego zarówno każdy chłop, jak i całe spo- 


łeczeństwo powinni się przyczynić do zwalczania 
chwastów — złodzieja naszych kieszeni i żoładków! 


Inż. J. Sawicki 


Chwasty łąkowe 


Łąka — to dobro od Boga dane, nie trzeba 
więc koło niej robić — tak sądzi zacofany. Ale myli 
się. Wprawdzie ukwiecona, zachwaszczona łąka jest 
piękna — ale mało pożyteczna. Okazuje się bowiem, 
że najlepiej plonują łąki, takie, na których przewa- 
żają trawy, mniej licznie zaś występują rośliny mo- 
tylkowe (różne koniczyny, lucerny, groszki i wyczki). 
Na łąkach, gdzie te inne rośliny i chwasty przewa- 
żają, plony siana bywają o 50—70% niższe. 

Oprócz obniżonych plonów chwasty wyrzą- 
dzają i inne szkody. Więc przede wszystkim z łąk 


a 


| am a << ic ÓW o AC 


Nr 1 (5) 1 a 


© R K A» s i 


"Str. 7 


zachwaszczonych otrzymujemy mniej pożywne sia- 
no. Wiele ziół łąkowych posiada liście o dużej war- 
tości pastewnej. Podczas suszenia pokosów liście te 
przeważnie się odkruszają i pozostają na ścierni, do 
siana zaś dostaja się tylko twarde, niepożywne ba- 
dyle. To jedna z przyczyn niższych plonów z łąk za- 
chwaszczonych. | 


Chwasty trujące 
Pospolity na łąkach mokrych skrzyp błotny 
(spręczka, koszczka), dla koni nieszkodliwy, powo- 
duje u krów spadek mleczności i różne zaburzenia 
chorobowe. Inne zaś chwasty o grubych, mięsistych 
łodygach utrudniają dosuszanie pokosów. Nie wysu- 
szone należycie, stają się ośrodkiem pleśnienia i psu- 

cia się zamagazynowanego siana. 


` s 
Przyczyny zachwaszczenia 


Chcąc skutecznie walczyć z chwastami, trzeba 
usuwać przyczyny ich występowania. Podobnie, jak 
i w chorobach, łatwiej zapobiegać niż leczyć. Przy- 
czyną zachwaszczenia łąki mogą być błędy popeł- 
nione przy jej zakładaniu, a więc: wadliwie ułożona 
mieszanka, źle kiełkujące lub zanieczyszczone nasio- 
nami chwastów nasiona traw i koniczyn. Następnie 
wady terenu: nadmiar wody w glebie lub jej niedo- 
statek, wyczerpanie gleby ze składników nawozo- 
wych, brak wapna, nadmierna zwięzłość lub też zby- 
tnie rozluźnienie gruntu. Poza tym nieumiejętne 
użytkowanie łąk. W tym wypadku wymienić należy 
zbyt późne koszenie, co sprzyja rozsiewaniu dojrza- 
łych nasion wcześnie kwitnących chwastów takich, 
jak: szczaw i jaskry. Poza tym koszenie łąk w po- 


_ rze, gdy trawy już okwitły (opóźnia to rozwój, a na- 


wet powoduje ich zanik, co ułatwia rozwój chwa- 
stów). Zabójcze dla traw jest zbyt niskie koszenie, 
połączone nieraz z odsłonięciem gołej ziemi. Spasa- 
nie na mokro powoduje osiedlanie się na łące sitów. 
Szkodliwe jest również zbyt późne, w przededniu zi- 
my stosowane spasanie łąk. 


Jak się ustrzec przed chwastami? 


Z powyższych uwag widoczne są zabiegi potrze- 
bne w poszczególnych wypadkach. A więc ostroż- 
ność w nabywaniu nasion do obsiewu łąki i dobór 
mieszanki według zaleceń instruktora rolnego. Gdzie 
nadmiar wody, tam potrzebna melioracja, wzgl. sta- 
ranne konserwowanie istniejących rowów. Łąki zbyt 
suche lepiej zamienić na pastwiska, a siano na okres 
zimowy gromadzić z zasiewów mieszanek koniczy- 
nowych na polach ornych. 

Do wyczerpania gleby łąkowej nie powinniśmy 
dopuszczać, nawożąc ją stale nawozami sztucznymi 
i co 3—4 lata kompostem. Potrzebę i rozmiary wap- 
nowania stwierdzić można, przesyłając pobraną we- 
dług wskazówek instruktora próbkę gleby do zbada- 
nia przez Stację Chemiczno-Rolniczą. 

Łąki na luźnych glebach, szczególnie na odwo- 
dnionych torfowiskach po zebraniu można wałować 
ciężkim wałem. 

Cennym środkiem walki z chwastami jest cza- 
sowe spasanie łąk. Dzielimy zatem łąkę na 3 lub 4 
parcele, które kolejno (co roku inną) przeznaczamy 
na pastwisko przez drugą połowę lata, a więc po ze- 
braniu siana. Pominięte przez zwierzęta chwasty na- 
leży ręcznie usunąć — ile możności z korzeniami. 


Dr Zygmunt Golonka 


Tępienie ognichy i pszonaku 


Właśnie teraz, gdy zielenią się pola obsiane 
zbożami jarymi, licznie nieraz.wystąpią oba te chwa- 
sty. Są one najbardziej uporczywe, zwłaszcza 
w owsie, jęczmieniu i mieszankach. Występując ma- 
sowo, barwią nasze pola na żółto. 

Oba chwasty są podobne do siebie i często wy- 
stępują razem. Zazwyczaj na polach żyźniejszych 
spotykamy się z przewagą pszonaku (Raphanus ra- 
phanistrum L.), zaś na polach uboższych występuje 
liczniej ognicha (Sinapis arvensis L.). 

Ognicha zwana również gorczycą pol- 
n'a, ma ciemno-żółte kwiaty z odstającymi działkami 
kielicha. Owocem jest łuszczyna, pękająca na dwie 
połowy, z której wysypują się nasiona. Pszonak 
ma kwiaty blado-żółte z przylegającymi do rurki 
kwiatowej kielichem. Owocem jest łuszczyna podzie- 
lona na kilka części rozpadających się po dojrzeniu. 

W próbkach chwasty te łatwo można rozpo- 


znać: nasiona ognichy są gołe, nasiona pszonaku zaś 


otoczone częściami łuszczyny. 

Chwasty te są niesłychanie plenne. Jedna ro- 
ślina pszonaku wydaje przeciętnie 600—800 nasion, 
gorczyca zaś jest jeszcze plenniejsza. Przeważnie na- 
siona te dostają się do gleby bezpośrednio, część zaś 
na skutek niedoczyszczenia ziarna siewnego. W cza- 
sie orki znaczna ilość nasion dostaje się do głębszych 
warstw i nie kiełkuje, czekając na stopniowe wydo- 
bywanie się z ziemi w ciągu upraw. 


Kiełkowanie nąsion bezpośrednio po wysiewie 
przebiega leniwie. Nasiona kiełkują zazwyczaj do- 
piero z wiosną następnego roku po wysiewie. Tylko 
w wyjątkowo mokrych latach w ciągu lata i jesieni. 
Rośliny te nie wytrzymują mrozów i w ciągu zimy 
giną. 

Niedostateczne przemrożenie nasion głębiej 
zakrytych ziemią jest głównym powodem ich nie- 
kiełkowania. r a 


Wpływ rozmaitych upraw na zachwaszczenie pól 


Na polach bardzo zachwaszczonych nasionami 
tych roślin, używanie na wiosnę kultywatora jest nie- 
wskazane. Kultywator bowiem wydobędzie na 
wierzch nasiona, które skiełkują i wydadzą ziarno 
w ciągu lata. Natomiast orka zimowa w tych wypad- 
aj niszczy zapasy nasion znajdujących się w gle- 

ie. 

W ogólności walka z pszonakiem i ognichą po- 
legać będzie z jednej strony na niszczeniu zapasów 
nasion znajdujących się w glebie, z drugiej strony 
należy zapobiegać rozsiewaniu się nowych nasion. 

Należy więc stosować do siewu ziarno wolne 
od tych chwastów. Odpadki z czyszczenia zawiera- 
jące ognichę i pszonak należy bezwzględnie niszczyć. 
Kompostowanie nie ma celu, gdyż nasiona te mogą 
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kilkanaście lat przęleżeć na kupie kompostowej, by 
potem zachwaścić pola. 

Duże znaczenie w niszczeniu tych chwastów ma 
również racjonalnie zastosowany płodozmian. Dzięki 
uprawie wiosennych mieszanek stwarzamy korzyst- 
ne warunki do kiełkowania nasion tych chwastów, 
zaś rośliny niszczymy, kosząc mieszankę nim pśzo- 
nak i ognicha zawiążą ziarna. 

W zbożach jarych należy wiosną niszczyć ogni- 
chę i pszonak bronami. Najlepiej do tego nadaje się 
bronka zgrzebło lub sprężynowa «Weedera». Bro- 
nuje się, gdy chwasty mają zaledwie po parę listków. 
Zbożu to nie szkodzi, gdyż jest już dobrze zakorze- 
nione, a ognicha i pszonak wyrwane giną. Część po- 
zostałych po zbronowaniu chwastów, o ile się wy- 
biją ponad zboże można w czasie kwitnienia skosić 
i w ten sposób nie dopuścić do wydania nasion. Bar- 
dzo dobrym, lecz kosztownym zabiegiem jest też rę- 
czne pielenie. Przy siewie rzędowym można niszczyć 
chwasty drogą motyczenia. 

Doskonale do niszczenia tych chwastów nadają 
się środki chemiczne. Obecnie godny polecenia jest 
w pierwszym rzędzie azotniak pylisty nieolejowany. 
Nawóz ten bowiem znajduje się w terenie i Minister- 
stwo Rolnictwa i Reform Rolnych przeznaczyło go 
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dla wiosennej akcji siewnej. Azotniak stosuje się , 
w ilości 100—150 kg na ha, sypie się go wczesnym 
rankiem na wilgotne od rosy rośliny. Najodpowied- 
niejsza para do sypania azotniaku przypada na roz- 
wój ognichy łub pszonaku, gdy rośliny mają 4—6 
listków. Wilgotne powietrze i cisza sprzyjają niszcze- 
niu chwastów; suche zaś powietrze i wiatr utrud- 
niają niszczące działanie azotniaku. Cały zabieg może 
być w zupełności zniweczony, gdy po zasiewie spa- 
dnie deszcz. Wówczas bowiem cały proszek zosta- 
nie spłukany i rozsiew należy jeszcze raz powtórzyć. 
Zastosowany pogłównie azotniak na owies oprócz 
niszczenia chwastów działa również jako nawóz. 

Wprawdzie zdarza się, że po zasianiu azotniaku 
pogłównie zboże żółknie, wkrótce jednak znacznie 
się poprawia i rośnie lepiej, niż nie posypywane. 
Należy pamiętać, że nawozów tych nie wolno sto- 
sować na zboża, w które wsiano koniczynę. 

Do zwalczania ognichy i pszonaku służą rów- 
nież płynne preparaty zawierające żelazo, jak np. 
Raphanit, znajdujący się jeszcze w handlu. Środki 
te rozpryskuje się na suche rośliny w pogodne dnie 
w sposób podany przez fabrykę na opakowaniu. 


Dr. T. Ruebenbauer 


Wiosenne cielenie się krów 


Wśród nawału prac. wiosennych szczególną 
uwagę należy poświęcić cieleniu się krów. Przyszły 
przychówek wymaga w dzisiejszych warunkach, 
wobec katastrofalnego spadku pogłowia bydła na 
skutek działań wojennych, specjalnej opieki i pie- 
czołowitości. 

Rozpoznawanie i przebieg ciąży 

Ciąża trwa u bydła 40 tygodni i parę dni, 
a niektóre krowy cielą się dopiero w 42-gim tygo- 
"dniu. Gdy po stanowieniu ustaną objawy popędu 
płciowego, krowa się uspokoi i nabierze apetytu, 
możemy przypuszczać, że zacielenie nastąpiło. U ja- 
łówek można rozpoznać ciążę już w jej pierwszej 
połowie, wydajając z wymienia znajdującą się tam 
ciecz: gęstą i lepka jeżeli nastąpiło zacielenie, 
w przeciwnym razie wodnistą. W drugiej połowie 
ciąży możemy, wprowadziwszy rękę do kiszki od- 
chodowej zwierzęcia, wyczuć już znacznie powięk- 
szoną macicę, oraz płód umieszczony po prawej 
stronie brzucha. 


Poród 

Zbliżanie się samego porodu rozpoznajemy po 
nabrzmieniu wymienia i opuchnięciu części rod- 
nych. Po obu stronach nasady ogona tworzą się za- 
klęśnięcia na skutek rozluźnienia wiazadeł mied- 
nicy. Na parę godzin przed porodem z warg sro- 
mowych wydziela się gęsty, ciągliwy śluz, pojawiają 
się bóle, krowy stają się niespokojne, klada się, 
wstają i ustawiają tak, jak do oddania moczu. Uka- 
zanie się płodu poprzedza pęcherz błoniasty wypeł- 
niony przeźroczystym płynem. Rozszerza on drogi 
porodowe i musi pęknąć sam — nie należy go 
przebijać. Jeżeli po pęknięciu pęcherza płód się 
nie ukazuje i skurcze maciczne nie występują — 
wskazuje to na zamarcie płodu. Normalnie płód 
wychodzi głowa opartą na przednich nogach. Po 


upływie 1—5 godzin (czasem 24 godzin) wychodzi 
łożysko. 

Przy normalnym przebiegu pomoc ludzka jest 
zupełnie zbyteczna, potrzebna jest jedynie w razie 
nienormalnego położenia płodu, lub w wypadku 
specjalnie ciężkiego porodu.. Jeżeli pęcherz pęknie 
za wcześnie i wody odejdą, wówczas wprowadzamy 
do dróg porodowych przy pomocy rurki gumowej 
i lejka ciepły, kleisty odwar z siemienia Inianego. 

Jeżeli poród się opóźnia, należy zbadać przy- 
czynę. W tym celu zakasawszy rękaw wprowadza- 
my ostrożnie czystą i dobrze wysmarowaną oliwą 
rękę w pochwę maciczną i obmacujemy płód. Aby 
się przekonać o położeniu płodu i ewentualnie na- 
dać mu położenie właściwe, należy go w przerwach 


Normalne 
ułożenie 
płodu 


między bólami cofnąć do jamy macicznej. Należy 
bezwzględnie unikać przedwczesnej pomocy i za- 
czekać, aż kurcze porodowe spowodują rozszerzenie 
przewodów rodnych. 

W chwili, gdy ukażą się na zewnątrz przednie 
nóżki cielęcia i część głowy, zakładamy na każdą 
nogę cielęcia pętlę z bardzo miękkiego i natłuszczo- 
nego powroza i ciągniemy na przemian sznury, 
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wykorzystując kurcze porodowe (należy ciągnąć 
w chwilach skurczów). Po przejściu łopatek przez 
otwór miednicy ciągniemy sznury jednocześnie. . 

Nowonarodzone cielę należy wytrzeć słomą, 
aby ułatwić dostęp powietrza do skóry, pępowinę 
uciąć na szerokość dłoni, wycisnąć krew, podwią- 
zać czystą szmatką w odległości 3—5 cm od brzu- 
cha i zasmarować jodyną. 


Ciężkie porody 


Najczęściej przyczyną ciężkich porodów bywa 
nienormalne położenie płodu, jak np. odchylenie 
głowy na bok, zaciśnięcie głowy pod siebie lub za- 


darcie do góry, zagięcie przednich nóg pod brzuch, 
ułożenie płodu tylnymi nogami ku wyjściu, lub — 
co najbardziej utrudnia poród — położenie odwro- 
tne — grzbietem w dół. W. wypadku ciężkich poro- 
dów, o ile na miejscu nie ma nikogo dobrze obznaj- 
mionego z udzieleniem pomocy fachowej, należy 
wezwać weterynarza. 

Po porodzie dajemy krowie cielę do oblizania. 
Masaż szorstkim językiem matki pobudza krążenie 
krwi i szybsze oddychanie. Dla uniknięcia gorączki 
poporodowej nie należy krowy bezpośrednio po 
ocieleniu zbyt obficie żywić, dać jej natomiast lekko 
przeczyszczające poidło z otrębami. 


Postępując w ten sposób zapewnimy sobie, 


zdrowy przychówek i nie narazimy swego gospo- 
darstwa na straty. | Jnż J. Błażejewiczówna 


Czy należy krowy mleczne dokarmiać 
w początkowym okresie pastwiskowym ? 


Żywienie letnie bydła opiera się w większości 
gospodarstw (i tak też być powinno) na żywieniu 
pastwiskowym. Wymaga tego zarówno zdrowa 
hodowla bydła zarodowego, jak i względy gospo- 
darcze. Racjonalne spasanie pastwiska umożliwia 
najtańszą. produkcję zwierzęcą i jest podstawą wła- 
ściwej hodowli. 

W żmudnej, całorocznej pracy chłopa nad cho- 
wem bydła, przejście z żywienia zimowego na letnie 
jest ulgą dla gospodarza na wiosnę, w tym bowiem 
czasie jest on całkowicie pochłonięty pracą na roli, 
obsiewem pól. 

Zdawałoby się, i tak właśnie najczęściej w pra- 
ktyce bywa, że wystarczy pewnego ładnego, wiosen- 
nego dnia wypuścić wygłodniałe bydlęta, żadne słoń- 


ca, powietrza, ruchu i zielonej trawy, nie dbając już 
od tej chwili o dodatkową paszę do żłobu. 

Praktyczny chłop-hodowca wie, że tak być nie 
powinno. Nauka o żywieniu wykazuje zarówno teo- 
retycznie, jak i w praktyce konieczność dokarmia- 
nia w okresie przejściowym krów mlecznych oraz 
młodzieży do wieku 1 roku, choćby się pasły na naj- 
lepszych nawet pastwiskach. Nie mówimy już.o pa- 
stwiskach ubogich, niedostatecznych, które wyma- 
gają dodatku zielonek bogatych w białko. 

Przy żywieniu zwierząt wyłącznie młodą trawą 
pastwiskową powstaje nadmiar białka, którego orga- 
nizm zwierzęcy nie wyzyskuje, a który staje się czę- 
sto powodem zaburzeń żołądkowych (laksowanie 
oraz wzdęcia na młodej, świeżej koniczynie). Czę- 
sto brak organizmowi, zwłaszcza przy większej pro- 
dukcji mlecznej, pasz suchych, objętościowych, bo- 
gatych w węglowodany, skrobię. Tak więc cenny 
składnik pokarmowy — nadmiar białka zostaje 
zmarnowany. 

Oszczędność żywienia oraz ekonomiczne wy- 
zyskanie szczupłych powierzchni pastwiska wyma- 
gają dokarmiania dojnych krów w tym okresie pa- 
szami ubogimi w białko, lecz zasobnymi w t. zw. jed- 
nostki pokarmowe, a więc słoma jara, plewy, ziem- 
niaki, buraki pastewne, wytłoki buraczane, kiszonka 
z liści buraczanych, słonecznika itp. Krótkie zesta- 
wienie potrzeb takiego dokarmiania krowy naszej 
rasy czerwono-polskiej przeciętnej wagi 400 kg po- 
dajemy niżej: 

Tak więc np. na pastwiskach przeciętnych kro- 
wa uzbiera dziennie około 30—35 kg zielonej, mło- 
dej trawy, której bez dodatkowej paszy węglowoda- 
nowej wystarczy na produkcję ok. 5—7 litrów 
m leka, natomiast przy odpowiednim dodatku sło- 
my jarej lub plew 3—4 kg oraz wytłoków buracza- 
nych suszonych 1-kg, albo 6—7 kg buraków pastew- 
nych, albo 3—3,5 kg ziemniaków, albo 5—6 kg ki- 
szonki z liści buraczanych lub słonecznika, ta sama 
ilość zielonej trawy wystarczy na produkcję 9—10 
litrów mleka. | 

Na gorszych pastwiskach krowa uzbiera dzien- 
nie do 20 kg zielonki, której wystarczy krowie tylko 
na paszę bytową, lecz białka wystarczy także 
i na produkcję ok. 3—4 litrów mleka przy 
dodatku 4—5 kg słomy i 1/, kg wytłoków buracza- 
nych, albo 4 kg buraków pastewnych, albo 2 kg zie- 
mniaków, albo 3 kg kiszonki. = 

Zależnie więc od jakości pastwiska, mleczność 
krowy i zapasów paszy układamy takie dożywianie 
krów wczesną wiosną i na początku lata, póki past- 
wisko dostarcza bujnej i młodej trawy zielonej. 

Młodzież, zarówno bydła jak i koni w wieku 
poniżej 1 roku wymaga w każdym wypadku dodatku 
pasz treściwych, natomiast powyżej 1 roku dobre 
pastwisko w zupełności pokrywa potrzeby pokarmo- 
we. W późniejszym okresie letnim i jesiennym, gdy 
już trawy na pastwiskach przerastają i drewnieją, 
szczególnie na niepielęgnowanych, nienawożonych 
i cierpiących od suszy wygonach, zawartość białka 
w trawie gwałtownie spada. 

To też stosowanie podanych wyżej norm do- 
żywiania należy ograniczyć tylko do początkowego 
okresu pastwiskowego; jedynie na dobrych, nawod- 
nionych, kulturalnych pastwiskach, odrastających 
mniej więcej równomiernie, stosunek ten przedłuża 
się przez całe niemal lato. ' 

Inż. Henryk Kern 
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Prace pielęgnacyjne w ziemniakach 


Zadaniem każdego chłopa w tym roku jest uzy- 
skanie jak najwyższych plonów ziemniaków. Wy- 
starczające zaopatrzenie w ziemniaki konsumpcyj- 
ne, w sadzeniaki na rok przyszły, w ziemniaki na 
paszę dla inwentarza, oraz dla celów przemysło- 
wych osiągniemy nie tylko przez racjonalne przy- 
gotowanie roli pod zasiew, dostateczne nawożenie, 
staranne wysadzenie zdrowych sadzeniaków odpo- 
wiednich odmian, lecz także przez zastosowanie od- 
powiednich uprawek pielęgnacyjnych w posadzo- 
nych już ziemniakach. Za uprawki te ziemniaki są 
bardzo wdzięczne i odpłacają wyższym plonem. 

Ziemniaki wymagają — jak wiadomo — ziemi 
pulchnej, przewiewnej, ciepłej i wolnej od chwa- 
stów. Do tego zdążają właśnie prace pielęgnacyjne. 
Stanowią one przedłużenie prac uprawowych, a stąd 
ich przebieg w dużym stopniu zależy od zastosowa- 
nej uprzednio metody sadzenia. o 

Przy stosowanym najczęściej sadzeniu 
pod skibę i innych metodach sadze- 
nia na płask — pierwszym zabiegiem będzie za- 
bronowanie pola zaraz po posadzeniu ziemniaków, 
a nie — jak to się najczęściej robi — dopiero po 
dwóch tygodniach. Jeśli pole jest mocno zbrylone, 
a ziemia sucha, to po zasadzeniu ziemniaków należy 
je najpierw zwałować, a dopiero po wale puścić włó- 
kę lub bronę-zgrzebło, w braku zaś takich — lekką 
bronkę posiewną. Przy bronowaniu należy unikać 
bron ciężkich, które wyciągają płytko leżące sadze- 
niaki na powierzchnię, a w późniejszym stadium 
uszkadzają ich kiełki. Bronowanie ziemniaków po- 
wtarzamy zależnie od potrzeby co kilka dni — od 
zasadzenia aż do wschodów. Ma ono na celu znisz- 
czenie skorupy, doprowadzenie powietrza kiełkują- 
cym kłębom, powstrzymanie parowania, oraz zni- 
szczenie chwastów skiełkowanych tuż pod powierz- 
chnią ziemi. 

„Przy uprawie redlinowej obok wa- 
łowania i bronowania redlin stosujemy jeszcze przed 
wschodami motyczenie i płytkie obsypywanie «na 
ślepo». 

Dalsze zabiegi pielęgnacyjne po wyjściu kieł- 
ków i ukazaniu się wyraźnych listków są już jedna- 
kowe przy wszystkich metodach sadzenia. Stanowią 
je 2, lub o ile możności 3-krotne okopywanie (pie- 
lenie), połączone ze stopniowym obsypywaniem. 
Pierwsze okopywanie wzrusza głęboko ziemię około 
samych roślin. Skoro rośliny wykształcą już wiek- 
szą ilość korzeni i pędów. podziemnych, wówczas 
okopujemy płyciej i mniej szeroko rozstawionym 
narzędziem. W razie potrzeby obok okopywania sto- 
sujemy naprzemian płytkie obsypywanie w celu 
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Z FRONTU KAMPANII SIEWNEJ 


Podjęta przez Wojewódzki Sztab Zasiewów akcja zao- 
patrzenia województwa krakowskiego w kwalifikowane ziem- 
niaki do sadzenia przyjęła konkretne już formy. Ogółem na 
teren województwa nadeszłó dotąd 22 wagonów ziemniaków 
z terenu poznańskiego. Według posiadanych informacyj nie- 
które powiaty, jak Jasło, Biała, Gorlice, Nowy Targ, Nowy 
Sącz otrzymały już pierwsze wagony. 

Kampania siewna ma się ku końcowi. Jak się dowiadu- 
jemy niektóre powiaty osiągają 100% wykonanych zasiewów. 
Szczegóły podamy w następnym numerze. 


. 


przykrycia chwastów pomiędzy roślinami. Celem 
okopywania nie jest bynajmniej wyłączne niszczenie 
chwastów. Spulchnia ono glebę, czyni ją bardziej 
sprawną i niszczy powstałą ewentualnie skorupę. 
Okopywanie i motyczenie kontynuujemy tak długo, 
dopóki w ziemniaki daje się wjechać — o ile moż- 
ności aż do początków kwitnienia. Zabiegi te powta- 
rzamy w odstępach 8 do 10 dni, a na polach silnie . 
zachwaszczonych, lub w razie niesprzyjającej po- 
gody — nawet częściej. 

Ostatnią uprawką pielęgnacyjną jest wysokie 
obsypanie ziemniaków. Obsypnik powinien podsy- 
pać ziemię pod same rośliny, ale nie przyciskać jej 
do ściany redlin i nie nagarniać na nie zbyt dużo 
ziemi. Spóźnione obsypywanie jest szkodliwe, gdyż 
szkodzi korzeniom i zawiązanym kłębom. 

Jeśli ziemniaki posadzono na krzyż, to uprawki 
pielęgnacyjne wykonuje się początkowo na krzyż, 
a potem już tylko w jednym kierunku. 

Dzisiaj trzeba zastąpić pracę ręczną maszyną, 
stosując o ile możności narzędzia wielorzędowe, 
które pracują szybciej i wydajniej, a dzięki lepszej 
konstrukcji dają lepszą pracę. Czas już porzucić stary 
jednorzędowy opielacz, który, pracując na jednako- 
wej głębokości, uszkadza korzenie ziemniaków i nie 
tylko nie spulchnia, lecz ugniata bruzdę. Zastosować 
trzeba nowy, który spulchnia bruzdę głęboko, a boki 
redlin płytko, nie uszkadzając korzeni. Czas porzu- 
cić stary, często drewniany obsypnik, wbijający się 
w ziemię jak siekiera i ugniatający boki redlin i dno 
bruzdy. Do bronowania ziemniaków używajmy siat- 
kowej brony-zgrzebła. Dzięki temu, że dostosowuje 
się do nierówności terenowych, wzrusza ona zaró- 
wno redliny jak i bruzdy, doskonale spulchniając 
glebę i niszcząc chwasty. Jeśli tych narzędzi nie ma- 
my w gospodarstwie, postarajmy się o nie przez wła- 
sna spółdzielnię «Samopomoc Chłopska». 

Inż. S. 


Roboty posiewne w burakach 


Pora siewu buraków cukrowych zależy nie 
tylko od pogody, ale od organizacji pracy. W dwa 
tygodnie po siewie muszą być buraki motyczone (gra- 
cowane, dziabane), w ciągu tego czasu muszą być 
więc wszelkie roboty, zwłaszcza ręczne, jak nawo- 
żenie obornika, sadzenie kartofli zakończone. 

Każdy zabieg pielęgnacyjny musi być w bura- 
kach wykonany na czas. Nie wolno spóźniać się, 
przez to bowiem ponosimy podwójną stratę, przez 
opóźnienie, ta sama robota trwa potem o wiele dłu- 
żej, a plon buraków spada. | 

A więc skoro tylko buraki zaczną wschodzić, 
już musimy je motyczyć. Niektórzy radzą dawać je- 
szcze przed wschodem tzw. ślepa motyczkę. Ale je- 
śli rzeczywiście jej potrzeba z powodu zachwaszcze- 
nia, to na takim kawałku szkoda w ogóle siać bura- 
ków. Na skutek ulewy może się utworzyć skorupa 
na burakch jeszcze nie wzeszłych. Tę musimy bez- 
względnie zniszczyć, gdyż inaczej buraki nie po- 
wschodzą. Skorupę można zniszczyć lekką bronką, 
broną zgrzebłem, wałem pierścieniowym, niekiedy 
wałem gładkim, a zaraz za nim bronką. Uchwycić 
należy właściwy tyłko moment, ani godziny za wcze- 
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śnie (grzech ciężki robić cokolwiek w burakach na 
mokro) ani godziny za późno. Nie ma co obawiać 
się bronkowania buraków, od posiania do przeryw- 
ki — jak tylko trzeba — to zawsze można. 

W burakach winno się robić ciągle, tym wię- 
cej gdy nie ma saletry. Mówią, że każda motyczka 
zastępuje jedną dawkę saletry. Ponieważ motyka jest 
głównym narzędziem przy uprawie, przypatrzmy się 
więc jak wygląda. Musi ona mieć ostrze prostokątne 
lub w formie trapezu, płaskie, niezbyt wysokie, a sze- 
rokie tak, aby na raz, to jest za jednym pociągnię- 
ciem zajmować całą redlonkę. Jeśli zatem buraki po- 
siano w redlonki co 45 cm, to motyczka musi być 
na 36 do 39 cm szeroka. Trzonek (styl) motyczki wi- 
nien być tak długi, aby nie potrzeba było się schy- 
lać, a pracować w swobodnej postawie. Normalnie 
motyczkuje się w ten sposób, że pociąga się motyczką 
w środku między dwoma rządkami buraków, bacząc 
na oba rządki. Przy gracowaniu trzeba posuwać się 
naprzód, a nie cofać. Aby nie deptać wzruszonej już 
ziemi, idzie się niegracowaną jeszcze redlonką, a mo- 
tyczkuje z prawej lub lewej strony od siebie, jak 
komu, wygodniej. 

Ogromne ułatwienie w pracy zapewnia narzę- 
dzie, mało u nas niestety rozpowszechnione, tzw. pla- 
net ręczny. Można stosować go z rozmaitymi przy- 
rządami, a więc nożami, pazurkami, gęsimi stópka- 
mi załeżnie od potrzeby. Praca planetem jest wygo- 
dniejsza i szybsza niż ręczne motyczenie. 

* Poza tym powinno się mieć jakieś konne jesz- 
cze narzędzie. A więc np. starą polską «Oszczęd- 
ność», czy niemieckie uniwergalne. Narzędzie takie 
nie opłaci się jednemu gospodarzowi. Powinien je 
zakupić Związek Samopomocy Chłopskiej albo Spół- 


ka maszynowa. Od wschodów do przerywki trzeba. 


przynajmniej raz zmotyczkować ręcznie, a raz prze- 
jechać narzędziem. Jeśli zaraz po zmotyczeniu przyj- 
dzie ulewny deszcz, to bezwłocznie musimy znów 
ziemię wzruszyć. 

Kiedy zacząć przerywkę? Jak najwcześniej, to 
jest skoro buraki mają po dwa liście, a skończyć 
kiedy mają po 4 liście. Za późna przeryw- 
ka — bardzo częsty u nas błąd — obniża plon 
do 20qz morgi. Buraki przerywamy na 25 cm, 


484 m 
, Sin 11 , 


a najmnieje na 20 cm. Przy przerywce posługujemy 


się małymi motyczkami o szerokości ostrza o 5 cm 


mniejszym, niż ma być odstęp między burakami. 
Trzonek winien być zupełnie krótki, aby móc go 
trzymać wygodnie w garści. Wprawna robotnica mo- 
tyczką trzymaną prawą ręką wycina buraki na po- ` 
przek rządka, pozostawiając tylko kępkę, z której 
palcami lewej ręki usuwa co słabsze rośliny, zosta- * 
wiając najlepszą. Mniej wprawna przecina na zapas 
kawałek redlonki w zasięgu ręki, odkłada motyczkę 
i prawą ręką przerywa. 

Jeśli podczas przerywki zauważymy zgorzel sie- 
wek, postępujemy wówczas zupełnie inaczej. Nie 
zwlekamy z przerywką, aż buraki się wychorują — 
jak to niektórzy radzą — tylko przerywamy zupeł- 
nie gęsto tak, aby każdy burak stał osobno. Część 
buraków wskutek zgorzeli zginie, same się więc prze- 
rzedzą, po jakimś tygodniu do 10 dni przerywamy 
drugi raz już na normalne odstępy. Pierwsza taka 
przerywka idzie bardzo wolno, druga zaś bardzo - 
szybko. 

Jeśli jest sùcho, a ziemia luźna, to po przerywce 

dobrze robi zwałowanie buraków cukrowych gład- 
kim żelaznym wałem. Wygląda to wprawdzie stra- 
sznie, jeśli kto ma słabe nerwy, niech się nie patrzy 
za siebie podczas pracy, ale burakom dobrze to robi. 
Skoro tylko buraki po tej operacji wstaną, zaraz trze- 
ba je zmotyczkować albo przejechać jakimkolwiek 
narzędziem, żeby uwałowana ziemia nie wysychała. 
W dwa-trzy tygodnie po przerywce jeszcze raz mo- 
tyczkujemy i usuwamy równocześnie podwójne bu- 
raki niedopatrzone przy przerywce. Właściwe pie- 
lęgnowanie kończy się, gdy buraki zamkną rzędy, 
tj. liście zejdą się, co powinno nastąpić ok. 1 lipca. 
Pośpiechy, które później wystrzelą, lepiej jest wy- 
rwać i spaść krowami, niż wyłamywać. 
l Jak widzimy z tego przeglądu pracy, plewienia 
buraków w ogóle nie ma, jest to przeżytek z daw- 
nych czasów, kiedy czekano aż zielsko urośnie i za- 
wali buraki, a dopiero wtedy ręcznie wyrywano i wy- 
noszono z pola dla krowy. Dziś chwasty tępimy za- 
nim zdążą wyjść z ziemi. Buraki muszą być zawsze 
czyste. 


Inż. Stefan Czarnowski 


Ziemia ma nas wyżywić i odziać 


Len, roślina uprawiana od wieków wyłącznie 
przez chłopa, w obecnej chwili musi znaleść swe 
miejsce w płodozmianie rolniczym nowoutworzo- 
nych gospodarstw. W ramach planów państwowych 
naszego rządu zostaną niewątpliwie stworzone wa- 
runki najbardziej sprzyjające uprawie lnu; umożłi- 
wią one przy współpracy spółdzielczości i przemy- 
słu włókienniczego dobre warunki zbytu wyprodu- 
kowanego włókna. 

Przed wojną zużywała Polska około pół mi- 
lona metrów tkanin bawełnianych, chcąc je zastą- 
pić tkaniną lniana, choć w połowie, musimy zwięk- 
szyć obszar uprawy lnu na terenie Polski do 
300.000 ha. Ze wzgłędu na właściwości klimatyczne, 
sprzyjające uprawie lnu w południowym pasie Pol- 
ski, musimy zwiększyć obszar uprawy w: naszych 
okolicach o wiele więcej niż gdzieindziej. 


Gatunki Inu 


Len jest rośliną, którą można uprawiać zaró- 
wno na włókno jak i na nasienie. Dzielimy więc 
lny na tzw. gruboziarniste — zdatne wyłącznie do 
uprąwy na ziarno, oraz len drobnoziarnisty, upra- 
wiany w pierwszym rzędzie na włókno, w pewnej 
mierze na nasienie. Lengruboziarnisty, na- 
zywany także lnem oleistym, daje słomę 
mało wartościową, krótką, gałęzistą o licznych to- 
rebkach nasiennych, nie nadaje się do uprawy na 
włókno. Najlepszym i wyróżniającym się spośród 
wszystkich odmian lnu jest len drobnoziarnisty po- 
chodzenia litewskiego i łotewskiego. Odmiany te są 
bezkonkurencyjne dla produkcji włókna i choć dają 
mały zbiór nasienia powinny hyć przed innymi 
uprawiane. Przy nabywaniu nasienia lnu należy 
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zwracać uwagę głównie na wyglad nasienia. Unikać 
należy nasienia przytęchniętego, będzie ono źle kieł- 
kować, ponieważ było na mokro zebrane lub zamo- 
czone. Dobrze jest nasienie Inu przed siewem zapra- 
wić, co przeciwdziała — szczególnie w latach mo- 
` krych — występowaniu różnych chorób. 

Een udaje się głównie na glebach lepszych za- 
' wodzi natomiast na lżejszych. Tam gdzie udaje się 
koniczyna czerwona udaje się również len z całą 
pewnością. Zupełnie nieodpowiednim do uprawy 
Inu są czarnoziemy proszowskie, mursze, torfy. 
Unikać poza tym należy stanowisk przenawożo- 
nych; bardzo wybuiały len łatwo wylega, daje włó- 
kno grube. słabe i kruche, a więc nie nadające się 
do przędnięcia. 


Stanowisko w płodozmianie ` 


Często siejemy len po koniczynie, a także na 
ugorze. Dobre stanowisko daja motylkowe i mie- 
szanki na zieloną paszę. Gorszym stanowiskiem są 
pola po roślinach zbożowych, przyczem stanowisko 
po życie i owsie jest lepsze niż po pszenicy i jęczmie- 
niu. Ziemniaki i buraki dają na ogół dobre stanowi- 
sko pod len, tym bardziej, że wymaga on gleby nie- 
zachwaszczonej, czystej, o starej kulturze nawo- 
zowej. 

Nie należy nigdy stosować pod len nawożenia 
obornikiem, który powoduje łatwe wyleganie i sil- 
nie glebę zachwaszcza. Len na takim stanowisku 
łatwo ulega różnym chorobom. Również nie wolno 
nigdy wapnować pola bezpośrednio przed zasiewem 
Inu, powoduje to bowiem kruchość włókna. 

Przygotowując pole pod len. powinniśmy da- 
żyć do zniszczenia chwastów, na dalszy plan zosta- 
wiając spulchnienie oleby. Zwykle przy wczesnych 
siewach glebe spulchniamv przv pomocv włóki, 
sprężynówki i silnie bronujemyv. Sieiąc po koniczy- 
nie, podorywuiemv ja w sierpniu. dajemy orke zi- 


mową, a na wiosnę puszczamy tylko bronę, włókę: 


i siejemv. Na glebach zlewnvch. ilastych. glinia- 
stvch. na jakich często uprawia sie len w wojewódz- 
twie krakowskim. można zastosować na wiosne za- 
miast uprawy nrzv pomocy kultywatora, płyciutką 
podorywkę na 2 cale. 


Jak siać len? 

Len siać należy tylko na płasko, nigdy zaś nie 
stosować przy jego uprawie systemu zagonów. Tyl- 
ko w taki sposób możemy otrzymać słomę Inianą 
jednako wysoką i grubą, w bruzdach bowiem len 
jest zawsze niższy. Dobrze jest rolę przed siewem 
zwałować, zbronować i dopiero potem wysiać na- 
sienie lnu, przykrywając znowu brona. Gęstość wy- 
siewu zależy od sposobu uprawy. Jeśli siejemy len 
na włókno — siejemy gęsto. W naszych okolicach 
najlepiej siać len w ilości 130 kg na ha. 

Czy siać len wcześnie, czy też późno, oto kwe- 
stia, nad którą wielokrotnie się zastanawiano. Przy 
przeróbce Inu we własnym zakresie trzeba siać len 
możliwie wcześnie, daje to możność roszenia lnu 
w ciepłym okresie letnim. Przy uprawie na zbyt 
dla zakładów przemysłowych, można siać późno, 
nawet w formie poplonów. Wcześniejszy siew lnu 
jest nawet lepszy od siewów późnych, unika się bo- 
wiem różnych chorób. Siejąc między 25 kwietnia 
a 15 maja uzyskujemy: najwyższy plon ziarna i sło- 
my. Najlepiej siać jest len rzędowo. Siejąc ręcznie, 


wysiewamy połowę siemienia w jedną stronę, po- 
łowę zaś w druga na krzyż. 

Łączy nas wszystkich ziemia karmicielka. Len 
wiąże pracę chłopa-wytwórcy z pracą robotnika 
włókienniczego jeszcze jednym węzłem wspólnych 


interesów. Inż. Jan Sołtys. 
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KALENDARZYK ZIELARSKI 


W połowie maja należy zbierać następujące ro- 
śliny o własnościach leczniczych: 


1) Podbiał pospolity (Tussilago far- 
fara L.) należy do rodziny Złożonych. Jeszcze z po- 
czątkiem marca przed rozwinięciem liści wypuszcza 
na kilkanaście cm wysoką, łuskowatą łodygę uwień- 
czoną koszyczkiem złoto-żółtych języczkowatych 
kwiatów. W kwietniu tworzy przyziemną różyczkę 
okrągło-sercowatych liści pokrytych od spodu, 
a u młodych liści także na wierzchu, gęstym, biała- 
wym kutnerkiem. Jest to pospolity chwast wilgot- 
nych i gliniastych gruntów na całym obszarze kraju. 

Zbiera się wczesną wiosną koszyczki 
kwiatowe, z których w stanie świeżym lub su- 
szonym sporządza się napar (herbatę) stosowaną 
przy uporczywym kaszlu, zaflegmieniu i przeziębie- 
niu dróg oddechowych. Z tego względu stanowi pod- 
biał stały składnik wszelkich «ziółek piersiowych». 

Młode liście, które zbierać można od 
wczesnej wiosny do jesieni, działają chłodząco, po- 
dobnie jak liście Babki, to też w lecznictwie ludo- 
wym okłaąda się stroną kosmatą obrzmienia ropne, 
ranki i wszelkie miejsca zapalne na skórze. Stosuje 
się również przy artretyźmie i zapaleniu żył. 

Z młodych liści można sporządzać również ja- 
rzynę podobną do szpinaku. 


2) Kurdybanek = Bluszczyk ziemny (Gle- 
choma hederacea L.). Bylina ta należaca do rodziny 
Wargowych tworzy na różnych nieużytkach, przy 
drogach, miedzach, płożące się czterokanciaste ło- 
dygi, pokryte nerkowatymi, głęboko karbowanymi 
liśćmi. Z ich kątów wyrasta z początkiem maja po 
kilka okółkowo rozmieszczonych wargowych kwia- 
tów, barwy niebiesko-fioletowej. 

Zbiera się całe kwitnące pędy (bez 
korzeni), z których sporządzony napar stosowany 
bywa przy przewlekłych katarach, astmie i zapale- 
niu gruczołów limfatycznych. Polecają go również 
przy chorobach wątroby, śledziony, pęcherza, nerek 
i kamicy nerkowej. Kapiele lub okłady z kurdybanku 
stosuje się przy źle gojących się ranach i obrzękach. 

Opłukane i drobno posiekane liście kurdy- 
banku, wymieszane z masłem lub twarogiem stano- 
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Dwutygodniowy Kurs dla Przodowników  Zielarskich 
organizuje Krakowska Izba Rolnicza w czasie od 4 do 16 czer- 
wca b. r. Zajęcia na kursie obejmą 60 godzin wykładów, połą- 
czonych z ćwiczeniami i wycieczkami. Tematem kursu będą 
zagadnienia botaniczno-zielarskie, uprawa roślin lekarskich, ich 
zbiór ze stanu dzikiego, przeróbka, zbyt itd. Wyżywienie 
uczestnicy muszą sobie sami zabezpieczyć, natomiast przewi- 
dziane jest przydzielenie zbiorowych kwater. OQpłata za kurs 
wynosi 200 zł. od osoby. Kurs będzie zakończony egzaminem. 
Osoby mające zamiar wziąć udział w kursie winny zgłaszać 
uczestnictwo do Izby Rolniczej, Referat upraw specjalnych, 
Kraków, Plac Szczepański 8. Zgłoszenia przyjmuje się do 30 
maja b. r. z 
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wią smaczną pastę do smarowania chleba i działają 
pobudzająco na apetyt, zwłaszcza u osób cierpiących 
na niedobór kwasu solnego w żołądku. 


3) Kuklik posp. = Benedykt (Geum urba- 
num L.) należy do rodziny Różowatych. Jeszcze w je- 
sieni tworzy przyziemną rozetę, krótko osadzonych 
lirowatych liści. Z wiosną wyrastająca łodyga kwia- 
towa posiada liście odmienne, pierzasto-trójdzielne. 
W czerwcu tworzy pięciopłatkowe, żółtawe kwiaty, 
z których powstają owoce w kształcie zadzierżysto- 
haczykowatych główek. Z rośliny tej, pospolitej 
w wilgotnych lasach i zaroślach aż po niżne poło- 
żenia górskie: 


DZIAŁ OGRODNICZY 


Zbiera się wiosną lub jesienią korzenie, 
które mocno wygotowane stanowią środek leczniczy 
przy wszelkich chorobach przewodu pokarmowego, 
jak katar żołądka; kolka jelitowa, wymioty, żółtacz- 
ka, tyfus itp. Rozcięty i rozmiękczony korzeń bywa 
również stosowany zewnętrznie przy ropieniach 
i owrzodzeniach, a przede wszvstkim przy zapaleniu 
dziąseł i okostnej. W lecznictwie ludowym stosuje 
się odwar z korzenia jako środek uspokajający, tu- 
dzież przy poceniu nocnym i skrofulozie. 

Z liści z przyziemnej rozetki zimującej mo- 
żna z wiosną przyrządzać zupę podobną do szcza- 
MORE Inż, Broniewski 


Nawożenie i:pielęgnowanie warzyw 


Jednym z podstawowych warunków powodze- 
nia w uprawie warzyw jest racjonalne nawożenie. 

Intensywne warzywnictwo można prowadzić 
tylko na ziemiach urodzajnych, bogatych w próch- 
nicę. Potrzebne są bowiem duże ilości obornika i dla- 
tego gospodarstwa bez inwentarza żywego nie za- 
wsze bęaą mogły zająć się tą uprawą. Nawozy zie- 
lone z trudnością da się zastosować, gdyż za dużo 
zajmują miejsca: Za to kompost nabiera wielkiego 
znaczenia. ; 

Przeciętne dawki obornika, jakie się powinno 
stosować, wynoszą 500—700 q na ha. Nawożenie 
obornikiem ma przede wszystkim na celu utrzyma- 
nie ziemi w dobrym stanie fizykalnym i biologicz- 
nym., Stałe używanie gnojówki w warzywnictwie 
nie można uważać za celowe, jest to bowiem jedno- 
stronne nawożenie. W okresie wegetacji nię należy 
stosować gnojówki pod te warzywa, które się spo- 
żywa w sianie surowym. To samo dotyczy fekalii. 
Owe płynne nawozy korzystniej jest wywozić na 
pole wczesną wiosną. Fekalia za często używane 
z uwagi na dużą zawartość chloru, mogą okazać się 
szkodliwymi dla warzyw. 

Pomimo dużego znaczenia, jakie odgrywa 
obornik w uprawie warzyw, bez nawozów pomoc- 
niczych trudno jest uzyskać wysokie plony. Wa- 
rzywa mają stosunkowo krótki okres wegetacyjny 
i w tym czasie muszą mieć w ziemi dostateczne ilo- 


ści potrzebnych składników pokarmowych. Dokła-, 


dne dawki nawozowe trudno podać, wszystko bo- 
wiem zależy od urodzajności gleby, a także od 
przed- i poplonów. Pod warzywa o dużych wyma- 
ganiach stosuje się zazwyczaj w czasie całego okresu 
wegelacyjnego na 1 ar przeciętnie 1 kg azotu, 0,80 kg 
kwasu fosłorowego i 1,5 kg potasu. 

Jeżeli zaś weźmiemy poszczególne gatunki wa- 
rżyw pod uwagę, to np. kapusta biała wy- 
maga około 300 kg obornika, przyoranego w jesieni. 
Rośnie od czerwca do 15 października i w tym cza- 
sie głównego wzrostu musi mieć w ziemi pod do- 
statkiem — w łatwo pobieralnej formie — wyma- 
ganą ilość składników pokarmowych. Kapusta wy- 
maga dużo azotu, dlatego 1 kg azotu na 1 ar będzie 
za małą dawką i w wielu wypadkach trzeba ja na- 
wet podwoić. 

Kalafiory udadzą, się. tylko na glebach 
próchnicznych, dostatecznie wilgotnych i przewiew- 


nych. Inaczej występują zahamowania we wzroście, 
rośliny przedwcześnie kończą swój wzrost, tworząc 
skarlałe róże. 

Kalarepa ma okres wegetacyjny krótki. 
Wymaga ona gleby próchnicznej i dostatecznie wil- 
gotnej, stanowisko w drugim roku po nawozie. Po- 
główne nawożenie stosuje się w postaci pełnego na- 
wozu, zaraz po wysadzeniu. 

Sałata wymaga ziemi w dobrej kulturze. 
Na ziemiach użytkowanych rolniczo strzeła w kwiat. 
Na 2—3 tygodnie przed zbiorem dobrze jest zasilić 
pogłównie, lecz nie gnojówką. 

Szpinak nie ma wielkich wymagań. Wra- 
żliwy jest na kwaśną glebę. Gnojówka w czasie wzro- 
stu nie jest wskazana. 

Warzywa korzeniowe udają się na 
glebie lekkiej, próchnicznej, głębokiej. Inaczej ko- 
rzenie się rozdwajają. Nie znoszą one świeżego na- ' 
wozu, dlatego uprawiamy je w drugim, lub trzecim 
roku po nawozie. Nawozy pomocnicze, jak sól po- 
tasowa i nawozy fosforowe stosuje się przed sie- 
wem, zaś azotowe pogłównie w połowie czerwca. 

Buraki ćwikłowe nie znoszą świeżego 
nawozu, ani bezpośrednio użytego wapna. Także 
nadmiar azotu wpływa ujemnie na jakość i trwa- 
łość buraków. Za to buraki mają duże wymagania 
odnośnie do potasu. 

Selery wymagają gleby próchnicznej, za- 
sobnej w potas i wapno. Chlor znoszą dobrze. Na- 
tomiast nie służy im świeży nawóz. Uprawiamy 
w drugim polu. 

Cebula nie znosi świeżego nawozu, upra- 
wiamy ją w drugim polu. Oprócz dawki nawozu po- 
mocniczego, zastosowanego w jesieni, dobrze jest 
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Ukazały się 2 bardzo pożyteczne, a tanie bro- 
szurki: „Kieszonkowy Podręcznik Ogrodnictwa» 
w cenie 6 zł, «Źle i Dobrze» — obrazkowy przy- 
jaciel rolnika, w cenie 3,50 zł. Obie książeczki do- 
stępnie pisane i obficie ilustrowane służą radą 
i wskazówką przy prowadzeniu gospodarstwa chłop- 
skiego, znaleźć się winny w ręku każdego chłopa. 
Koła Samopomocy Chłopskiej wzgl. spółdzielnie 
pragnące nabyć większą ilość broszur, celem ich roz- 
sprzedaży wśród członków, korzystają z rabatu. 
Sprzedaż hurtowa w administracji naszego pisma 
Kraków, Szczepańska 2. 
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wysiać w czerwcu pogłównie 1,5 q/ha saletry. Uni- 
kać należy stosowania wyłącznie nawozów azoto- 
wych, gdyż cebula źle dojrzewa i źle się przecho- 
wuje. 

Pod ogórki trzeba przeznaczyć ciepłe sta- 
nowisko, glebę szybko: się nagrzewającą, dobrze 
wynawożoną, ale nie za mokrą. W miejsce braku- 
jącego nawozu można użyć kompostu, który na rzę- 
dach. miesza się z ziemią. Saletra powoduje silny 
rozrost pędów i liści, a ogórki tworzą się wewnątrz 
próżne i stają się wrażliwe na różne choroby. Wra- 
żliwe są na chlor, dlatego w miejsce soli potasowej 
korzystniej jest użyć kalimag. 

Podstawą w uprawie pomidorów 
jest rozsada. Nasiona wysiewa się dopiero ok. 15 
marca w inspekt, by rozsada nie przerosła. Upra- 
wiamy pomidory w drugim polu, lecz ziemia musi 
być żyzna. Jeżeli zaś pomidory sadzimy w pier- 
wsżym polu, to nawóz przegniły daje się w jesieni. 
Na 14 dni przed sadzeniem należy wysiać na 1 ha 
150 kg kalimagu, 150 kg siarczanu amonu i 100 kg 
superłosfatu. Gdy pierwsze owoce zaczną dojrze- 
wać, a zachodzi potrzeba, wysiewamy pogłównie 
do 200 kg saletry na 1 ha. 


Zabiegi pielęgnacyjne 


A więc w pierwszym rzędzie walka z chwa- 
stami. Szkodzą one nietylko uprawom, hamując ich 
rozwój, lecz także zabierają uprawianym roślinom 
pokarmy. Już podczas uprawy roli usuwać należy 
b. starannie wszystkie trwałe chwasty, w pierwszym 
rzędzie perz. Nie wolno dopuszczać, by chwasty 
przerosły uprawiane rośliny. Niszczyć je należy za- 
raz, gdy tylko wzejdą. Do tego wybiera się dzień 
pogodny, by zmotyczone chwasty zaraz przysy- 

chały. 


Skoro tylko ziemia zaskorupieje, puszcza się 
motykę, planet ręczny, wzgl. konny tyle razy, jak 
długo można wejść między rzędy. Przyjęło się po- 
wiedzenie, że jednokrotne motyczenie znaczy tyle, 
co dwukrotne nawożenie lub podlanie. Rośliny wze- 
szłe za gęsto przerywa się wcześnie. Dotyczy to bu- 
raków, marchwi, cebuli z siewu, ogórków itp. Gdy 
młode rośliny podrosną, niektóre z nich trzeba ob- 
sypać. Pomidory, -gdy tylko się przyjmą, obsypuje 
się na 15 cm wysoko, następnie wszystkie kapu- 
sty — chociaż co do tego zdania są podzielone, na- 
stępnie fasole, groch, a buraki ćwikłowe po ostat- 
niej motyce — tylko bardzo lekko. 


Selerów nie należy obsypywać, ponadto uwa- 
żać, by nie'sadzić ich za głęboko. Podczas spulchnia- 
nia ziemi uważać na te warzywa, które płytko się 
korzenią, jak np. ogórki, fasola, groch, cebula, by 
korzeni nie uszkodzić. 


Do dalszych czynności pielęgnacyjnych należy 
tyczenie, cięcie (np. pomidorów), wiązanie, nawoże- 
nie, zwalczanie chorób i szkodników. 


W. Kochmański 
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Stacja Ochrony Roslin w Krakowie, ul. Łobzowska 24 
poszukuje kandydatów na stanowiska powiatowych instrukto- 
rów ochrony roślin. Kandydaci, posiadający kwalifikacje rol- 
nicze (wzgl. przyrodnicze) zechcą składać podania do Stacji 
Ochrony Roślin w Krakowie. 


DZIAŁ DROBNEGO INWENTARZA 


Pomór kur 


Od trzech lat ogromne szkody w hodowli kur 
wyrządza choroba, zwana pomorem. Według obli- 
czeń około 80% kur ginie w razie wybuchu zarazy. 
Chorobie tej ulegają kury, indyki, bażanty i pan- 
tarki. Wywołuje ją swoisty zarazek, który znajduje 
się w kale kur, w wydzielinach z nosa, w skorupach 
jaj chorych kur, we krwi itd. 

Objawy chorobowe występują w 3—5 dni po 
zakażeniu. Chory ptak jest osowiały, brak mu ape- 
tytu, ma przyśpieszony, ciężki, rzężący oddech przez 
szeroko otwarty dziób, z nosa wypływa czerwonawy 
śluz, dzwonki i grzebień przybierają zabarwienie 
brunatne, a nawet czarne. Kury trzęsą głową, tarzają 
się lub chodzą w kółko, biją skrzydłami, dostają kon- 
wulsji, chowają się w ciemne katy, a napędzane 
tracą równowagę i upadają. Choroba trwa 3—5 dni, 
niekiedy zaś tylko kilka godzin. 

Chore kury najlepiej wybić, leczenie bowiem 
nie daje żadnego wyniku. Można natomiast zapobie- 
gać chorobie przez szczepienie kur wtedy, gdy są je- 
szcze zupełnie zdrowe. Szczepienie zapobiega choro- 
bie na przeciąg pół roku. Krakowska Izba Rolni- 
cza — Związek Hodowców Drobiu — przeprowadza 
szczepienia. Szczepieniu muszą być poddane wszyst- 
kie kury, znajdujące się w gospodarstwie w wieku 
od 6 tygodni wzwyż. Koszta szczepienia będą jak 
najniżej kalkulowane. Zainteresowani szczepieniem 
zechcą zgłaszać się w Biurze Związku Hodowców 
Drobiu w Krakowie, Plac Szczepański 2, III p. 

Dr Święch 


DZIAŁ PSZCZELARSKI 


Co jeszcze w maju pszczelarz robi? 


Spóźnione założenie nadstawki powoduje przez 
ciasnotę i zaduch panujący w gnieździe najmniej po- 
żądaną w tym okresie rójkę, lub utratę przynajmniej 
połowy zbiorów. Zdarza się też, że pszczelarz zało- 
żył nadstawkę. Pszczoły załały nadstawkę, część pla- 
strów zasklepiły hawet, lecz pszczelarz zwleka z od- 
wirowaniem miodu do czasu, aż wszystkie plastry 
w nadstawce zostaną zasklepione. Dużo straci pszcze- 
łarz, który tak rozumuje. Miód z ramek zasklepio- 
nych należy odwirować, a ramki dać z powrotem 
do nadstawki. Zmusi to pszczoły do pośpiechu w pra- 
cy, zwłaszcza przy dobrych warunkach pożytko- 
wych. 

Uchwycenie odpowiedniego momentu nałoże- 
nia nadstawki jest rzeczą ważną i ten moment dla 
wszystkich pni znajdujących się w pasiece przeważ- 
nie bywa różny, zależy bowiem w przeważnej mie- 
rze od „iły. 

Słabym pniom nie należy wypełniać nadstawki 
plastrami na raz, lecz czynić to stopniowo. 

W każdej nieomal pasiece mamy pnie silne 
i słabsze. Hołdując zasadzie, że na czas głównego po- 
żytku należy wszystkie pnie podciągnać do najwięk- 
szej siły, możemy to zrobić przez zasilanie pni słab- 
szych ramkami z czerwiem krytym, usuniętymi z pni 
silnych, podejrzanych o możliwość wyrojenia się. 
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Nie należy oczywiście pni dobrze rozwijających się, 
ale nie zbyt silnych, osłabiać na korzyść pni zbyt 
słabych. Słabym w ten sposób i tak niewiele pomo- 
żemy, a osłabiając pień pięknie rozwijający się, po- 
pełnimy wielki błąd, gdyż, jak wiadomo, nawet 
2 pnie, ale słabe, nie dadzą nigdy takiej ilości miodu, 
jak jeden, lecz silny. A. 

Na wypadek ewentualnej rójki — przezorny 
pszczelarz ma wszystko gotowe. Ul zapasowy wypo- 
sażony w ramki z węzą, drabinę, rojnicę, sikawkę 
i kropidło, itp. , 

Chociaż do miodobrania daleko, dobry pszcze- 
larz już teraz do tej miłej czynności wybierania 
miodu przygotował wszystko, co potrzebne. 

Wszelkie czynności, o których wyżej wspam- 
nieliśmy, a więc dzień nałożenia nadstawki, ilość 
usuniętych ramek z czerwiem z gniazda i przewie- 
szonych do miodni, ilość plastrów z węzą dodanych 
do gniazda itd. postępowy pszczelarz notuje w księ- 


dze pasiecznej. M. Tyrała 


Budowa plastrów i odnawianie gniazd pszczelich 


W każdej rodzinie pszczelej życie zaczyna się 
z wiosną niezwykle ożywiać. Znoszony w wielkiej 
ilości pyłek zostaje przerobiony przez młode karmi- 
cielki na nader pożywny pokarm. 

Odżywiana tym pokarmem matka pszczela jest 
stale pobudzana do coraz to bardziej wzmożonego 
składania jajeczek, czyli do czerwienia. Przybiera 
ono tak dalece na sile, że i w wyjątkowych wypad- 
kach może matka zaczerwić dwa plastry tygodniowo. 

Z tej też przyczyny, o ile dla uzyskania ciepła 
w gnieździe podczas przegladu wiosennego dążyli- 
śmy do ścieśnienia gniazd, obecnie będziemy powoli 
i systematycznie je rozszerzać. 

W rodzinie pszczelej budzą się w tym okre- 
sie następujące nastroje: pęd w kierunku czerwie- 
nia, wywołany przez matkę pszczelą, popęd w kie- 
runku zbierania, spowodowany przy sprzyjających 
warunkach pożytkowych przez pszczoły lotne i pęd 
budowlany spowodowany przez pszczoły młode (wo- 
skówki). 

Jeżeli więc w okresie pełni wiosny damy temu 
zastępowi młodych pszczół możliwości, zgodne z ich 
naturalnym trybem życia oraz prawem natury i po- 
zwolimy im budować, to młode odnowią nam pla- 
stry gniazdowe. 

W przeciwieństwie do os i pokrewnych im ro- 
dzin, które jeden tylko raz wykorzystują wybudo- 
wane komórki dla czerwiu — u pszczół komórki są 
kołyskami dla wielu pokoleń. Każda jednaak wygry- 
zająca się młode pszczoła pozostawia na ścianach ko- 
morki jedwabisto-czarną koszulkę poczwarczą, zaś 
na dnie komórek ekskrementy larwowe. 

To powoduje zmianę barwy woszczyny skut- 
kiem ciągłego zaczerwiania i wylęgania się pszczół. 
Z czasem ciemnieje coraz bardziej, wreszcie czer- 
nieje, a jej ściany i dna komórek grubieją. Stąd też 


Wydział Wodno-Melioracyjny przy Wojewódzkim Urzę- 
dzie Ziemskim w Krakowie, ul. Kochanowskiego 12 przepro- 
wadza od dnia 30 kwietnia b. r. rejestrację fachowców torfo- 
wych niezależnie od stopnia ich wykształcenia. Do rejestracji 
należy podawać: nazwisko i imię, datę urodzenia, stan cywilny, 
stosunek do wojskowości, wykształcenie, przebieg dotychcza- 
sowej pracy, adres, teren, na którym chciałby pracować. 


t 


plastry woszczyny oglądane pod światło, o ile nie 
prześwietlają, nie powinny już być do gniazd uży- 
wane. Takie grubościenne, ciężkie plastry woszczy- 
ny stanowią dogodne miejsce do zagnieżdżenia się 
chorób pszczelich i powodują słabnięcie i karlenie 
pszczół, urodzonych w komórkach. 

Dlatego też każdy wiosenny i jesienny grun- 
towny przegląd pni — to jedyna okazja do usuqię- 
cia plastrów woszczyny i zastąpienia ich świeżymi. 
Takie stare plastry woszczyny, o ile absolutnie mu- 
szą i powinny być z gniazda usunięte, mogą jednak 
być wielce przydatne. Jak wykazały bowiem liczne 
doświadczenia, pszczoły najchętniej składają nektar 
do plastrów, już przez dłuższy czas zaczerwianych. 

O ile w gnieździe matka zaczerwia najchętniej 
plastry z węzą mimo nie wyciągnięcia komórek w ca- 
łości, a często nawet zaledwie do 2/3 ich wysokości, 
to w miodni pszczoły pominą całkowicie plastry 
z węzą, woszczyną białą, choćby przynajmniej raz 
lub wcale jeszcze nie zaczerwianą, stanowczo pominą 
plastry z robotą trutową, a z całym zapałem, pośpie- 
chem i przyjemnością zaleją plastry woszczyny sta- 
rej, usuniętej z gniazda, o ile im takie do miodni 
wstawimy. Oczywiście, że bardzo ciemne i ciężkie 
plastry woszczyny z czasem i do miodni już nada- 
wać się nie będą i muszą być przetopione. 

M. Tyrała 


2 Województwa 


Cukier na dożywienie pszczół 


Zarząd Wojewódzki Związku Samopomocy Chłopskiej 
rozprowadził na ogólną ilość przydziełonych 180 tys. kilogra- 
mów ĉukru na dożywianie pszczół 150 tys. kilogramów. Dalsza 
akcja rozdziału jest w toku. Zarządy powiatowe, które jeszcze 
nie otrzymały przydziału cukru porozumią się z Wojewódzkim 
Zarządem Samopomocy Chłopskiej *w Krakowie, pl. Szcze- 
pański 8. > 

Samopomoc nie tylko w gębie 


Koło Samopomocy w Rybitwach ofiarowało ze składek 
1.567 złotych na pomoc poszkodowanym działaniami wojen- 
nymi w powiecie jasielskim, 


Kurs spółdzielczy 


10. V. 1945 w Zarządzie Wojewódzkim Związku Samopo- 
mocy Chłopskiej otwarty został kurs spółdzielczy przy udziale 
70 osób, reprezentujących wszystkie powiaty województwa, 


Stacja sztucznego zapładniania 


zwierząt została otwarta przy Stacji Doświadezałnej Uniwer- 
„sytetu Jagiellońskiego w Mydlnikach pod Krakowem. Ma to 
duże znaczenie ze względu na brak właściwych Polsce repro- 
duktorów ogierów i buhajów, i 


Wobec ukazania się nowego czasopisma rol- 
niczego p. t. «Orka», wyjaśniamy, że pismo to po- 
wstało w wyniku połączenia się dotychczasowych 
pism «Nowy Rolnik» i «Ziemia dla Chłopów», nadal 
przy tym służy interesom chłopów-rolników. 

Wszyscy dotychczasowi prenumeratorzy «No- 
wego Rolnika» począwszy od bieżącego numeru 
w dalszym ciągu otrzymywać będą z tytułu wniesio- 
nej prenumeraty egzemplarze «Orka». 

REDAKCJA 
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| m Polski i ze świata 


Marszałkiem Polski mianowała Krajowa Rada Naro- 
dowa gen. Rolę-Żymierskiego dowódcę Wojsk Polskich, za wy- 
jątkowe zasługi w walce z Niemcami o wyzwolenie demokra- 


tycznej Polski. 


* Na Zjeździe «Wici» w Warszawie premier Osóbka-Mo- 
rawski oświadczył, że nieprawdą jest, jakoby Rząd miał two- 
rzyć kołchozy. Gospodarka dalej opiera się na indywidualnej 
własności, Minister Oświaty dr. Skrzeszewski zapowiedział 
zwiększenie ilości szkół na wsi, oraz jaknajwiększe dopuszcze- 
nie młodzieży wiejskiej do uniwersytetów. 


Mydło z tłuszczu ludzkiego fabrykowali Niemcy,we Wrze- 
szczu koło Gdańska. Ofiary przywożono z obozów. Pogłoska, 
że Niemcy już w poprzedniej wojnie robili mydło z tłuszczu 
ludzkiego, znalazła teraz potwierdzenie, 


Święto Zwycięstwa i Wolności. Ostatnie dni wojny przy- 
nosiły z godziny na godzinę sensacyjne wiadomości. 2. V. 1945 
padł Berlin i skapitulowała niemiecka i włoska armia we Wło- 
szech północnych. 3. V. 1945 ustał opór niemiecki w Danii, 
Holandii, a oddziały amerykańskie między Łabą a Bałtykiem 
połączyły się z armią sowiecką. Wreszcie: 8. V. 1945 Niemcy 
skapitulowały. Cały świat odetchnął. We wszystkich krajach 
odbywają się manifestacje. W Polsce dzień 9 maja został usta- 
nowiony narodowym świętem zwycięstwa i wolności. Obecnie 
państwa sojusznicze przygotowują pokój. 


Powołani do służby na kolei zostali wszyscy ci, którzy 
pracowali w PKP przed wojną, pracownicy zwolnieni i eme- 
ryci oraz pracujący przejściowo w czasie okupacji. Wszyscy 
mają się zgłosić do końca maja na najbliższej stacji kolejo- 


wej. Wojna się skończyła — zabieramy się więc do najważ- 
niejszego dla życia gospodarczego kraju odcinka — do uspra- 
wnienia kolei. » 


Renty inwalidom wojennym wypłaca Ministerstwo Opieki 
Społecznej za pośrednictwem Izb Skarbowych. Starostwa wy- 
płacają zapomogi tym inwalidom, którzy jeszcze prawa do rent 
nie mają. 

Samopomoc w woj. Kieleckim w cyfrach. Powiat piń- 
czowski pomaga w obróbce pola pow. stopnickiemu, przesyła- 
jąc z gminy Topola do gminy Zborowa 50 par koni z zaprzę- 
giem, z gminy Sancygniów do Oleśnicy — 50 par koni, z gm. 
Drożejowice do Pacanowa 80 par koni, z gm. Kazimierza 
Wielka do Taczewa — 30 par koni, z gm. Koszyce do Kuro- 
zwęk — 25 par koni, z gm. Opatowieec do Wolicy — 50 par 
koni, z gm. Czarkowy do Grąbek — 50 par koni, z gm. Hotel 
do Szydłów — 50 par koni, z gm. Bejsce do Potoka — 50 par 
koni, z gm. Dobiesławice do Oględowa — 30 par koni. 


Pomoc w żywności z Ameryki dla ludności polskiej, 
a przede wszystkim dla dzieci jest już w drodze, 


Przy usuwaniu gruzów Warszawy pracuje 7 batalionów 
pracy Wojska Polskiego w liczbie 9.000 osób oraz około 50.000 
osób cywilnych. Do końca bież. roku ma być w Warszawie 
wyremontowanych i oddanych do użytku 15.000 izb, oraz 1.209 
pokoi w hotelach. 

Wieś nauczycielstwu. Na zebraniu wójtów pow. łódzkie- 
go wszyscy uznali, że wieś powinna zapewnić szkołom i nau- 
czycielstwu właściwe warunki pracy i utrzymania. 


Tragiczna rocznica. 20. V. 1945 minęło 5 lat od chwili 
przywiezienia do Oświęcimia pierwszych więźniów. Dla upa- 
miętnienia tej ponurej daty odbył się w Oświęcimiu uroczysty 
obchód ku czci ofiar tego obozu. 


Śmiercią głodową zginęło 400 jeńców polskich w niemiec- 
kim obozie koncentracyjnym pod Masburg. Zwłok ofiar nie 
zdążyli Niemcy spalić. 


Losy zbrodniarzy Europy. Mussolini wraz z 17 najbliż- 
szymi współpracownikami został rozstrzelany na mocy dekretu 
trybunału ludowego. Jak nisko moralnie upadł ten «człowiek» 
świadczy fakt, że w mundurze żołnierza niemieckiego chciał 
uciee do Szwajcarii. Przy schwytanym znaleziono wielką ilość 
złota i dewiz. Obecnie został aresztowany syn Mussoliniego 
Vittorio. 

Hitler i Goebbels popełnili samobójstwo. Były ciemięży- 
ciel Polaków Frank został ujęty przez Amerykan, W jego pa- 
łacu znaleziono obrazy i dzieła sztuki skradzione w Polsce 
wartości 12 i pół miliona funtów szterlingów. Frank stanie 
przed sądem Narodu Polskiego. 

Goering znajduje się również w rękach amerykańskich. 
Dotychczas brak wiadomości o Rosenbergu i wielu innych. 
Śmierć zbrodniarzom, aa wymordowanie z górą 28 milionów 
ludzi w Europie, 


I tym się nie uda. Obecny «Kanclerz» niemiecki Dónitz, 
autor wojny podwodnej, ogon reżimu hitlerowskiego miał rze- 
komo polecić aresztować Himmlera, głównego komendanta 
Gestapo i szturmówek SS. Ten wybieg nie uda się. Wyda jeden 
drugiego, ale i sam losu swego nie uniknie. 


Kultura hitlerowska. Na odbywającej się obecnie w Kra- 
kowie wystawie «Tydzień Książki» znajdują się eksponaty Bi- 
blioteki Jagiellońskiej, Akademii Umiejętności, prywatnych bi- 
bliofilów, z których wiele wyłowiono ze śmietnika pałacu 
Franka w Krzeszowicach po jego ucieczce. 


Wojna kosztowała same! tylko Stany Zjednoczone do 
chwili kapitulacji Niemiec 275 miliardów dolarów. 


Przygotowania do inwazji na Japonię są już ukończone. 
Do inwazji zostanie użyta cała flota morska i powietrzna Ame- 
ryki i Anglii. 

W Hiszpanii walki partyzantów przeciw dyktaturze gen. 
Franko i jego zwolenników, wzmagają się. Europa oczyszcza 
się z nałeciałości faszystowskiej, 


Zdrajcy pod sąd. Rząd francuski zażądał wydania by- 
łego premiera prohitlerowskiego rządu w Vichy Lavala, który 
2 maja b. r. uciekł z Rzeszy do Hiszpanii. Aresztowani po- 
przednio b. głównodowodzący wojsk francuskich Weygand, 
marszałek Petain i Lavał staną przed sądęm za współpracę 
z Niemcami, jako zdrajcy Francji. 

W Rumunii oskarżonych zostało 46 wysokich dygnita- 
rzy wojskowych za zdradę kraju. 
OOO 

Asystentów Kół Kontroli Obór z ukończoną Szkołą Rol- 
niczą i ewentualną praktyką hodowlaną poszukuje Krakowska 


Izba Rolnicza. 

Podania wraz z życiorysem należy nadsyłać bezpośred- 
nio do Krakowskiej Izby Rolniczej. Kraków, Plac Szczepań- 
ski 2 III p., lub za pośrednictwem Powiatowych Biur Rolnych. 


Prenumerata kwartalna łącznie z opłatą za dostawę względnie przesyłką pocztową wynosi 15— zł. 
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